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Czwarta brygada 


"Takiej w legjonach nie było odpowie 
każdy, tak, ale dzisiaj czwarta brygada trium- 
fuje. Mniej więcej w 13 lat po tem. kiedy do 
walki o niepodległość kraju porwała się re- 
wolucyjna młodzież i robotnik wychowany w 
tradycji walk wolnościowych 1905 raku, two- 
rząc Legjony z Piłsudskim na czele. Krwawili 
się żołnierze Leglonów na polach bitew, ży- 
ciem przepłacając służbę dla Idel. Dzisiaj w 13 
lat po tych wypadkach, kiedy ówczesny pierw- 
Szy Legjonista, wódz pierwszej brygady, spra- 
wuje rządy w kraju, kiedy opowiedzenie się za 
nim nie grozi więzieniem, głodem i chłodem, 
czy kulą, mnożą się zastępy czwarteł brygady. 
tej właśnie, które] w Leg]onach nle było, 

Dziwne przemiany! Tam gromadzili się lu- 
dzie oiiarni, poświęcający mienie, krew l ży- 
cie, nie otrzymując wzamian nic, nieraz nawet 
napisu na krzyżu mogilnym, tutaj w czwartej 
brygadzie zbierają się wszyscy, którym nie 
śniły się nigdy żadne rewolucyjne porywy, 
którzy wiernie służyli zawsze temu, co rządzi, 
płaszcząc się w swoim czasie przed tymi, ca 
odsunęli Piłsudskiego w zacisze Sulejówka, 
wyrywając mu z ręki władzę nad wojskiem, 


które tworzył. To kasta wyższych urzędni- | 


ków! Dzisiaj najiwierniejsze podpory panujące- 
go porządku, najwięksi czciciele marszałka 
Piłsudskiego. 

Dalej różne pomniejsze wielkości! Wprost 
orgie na prowincji! Ludzie, których nikt nie 
znał | nikt o nich nie słyszął. Niczem dotych- 
czas nie zaznaczyli się w życiu społecznem, 
bo ta było i niewygodne i niehezpieczne. Albo 
znowu tacy, którzy wszędzie już byli i wszę- 
dzie ich znają, słowem wszędobylscy, gotowi 
zawsze krzyczeć: umarł król, niech żyje król. 

Zwłaszcza obecnie w okresie wyborczym 
gorączka ogarnia tych ludzi. Chcą się przy- 
służyć jak można, gdzie można i gdzie... nie 
można. Hurmą rzucają się do polityki. Spo- 
dziewają się odznaczeń, awansów, przeniesień, 
lukratywnych stanowisk, mandatów posel- 
skich... 

Trudno jest wyliczyć typy i typki czwartej 
brygady, taka ich rozmaitość ! mnogość. Żubry 
obszarnicze, panowie z pod znaku „Lewiata- 
na“, prowincjonalne kacyki administracyjne, 
wspomniani wszędobylscy, goławąse młodzie- 
niaszki itd. itd. — to czwarta brygada! 

I rozpiera się to po Polsce, parte prywatą, 
żądzą dostojeństw i nagród, tworząc misz-masz 
polityczny narodowo-postępowo-klerykalny... 

A kraj? a naród, naprawdę naród, ten pracu- 
jący i czujący niedolę? A przeszłość rewolu- 
cyjna? 

Ironja losu! Ci, którzy realizowali ideę, wol- 
ności kraju, proletarjat polski, Polska Partja 
Socjalistyczna, która ideę walki z zahorcami 
realizowała czynnie w latach 1905—1906, 
1914—1918, ta karna masa twórców i bojowni- 
ków idel Niepodległości? 

Tych dzisiaj nie widać, ta przeszłość, opo- 
zycja, bo dzisiaj „budują* inni, a po kraju idzie 
marsz triumfalny: My, czwarta brygada... 
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45'/, dodatku dla urzedników 


Nie jest to, broń Boże. dodatek stały ani doda- 
tek miesięczny na dłuższy przeciąg czasu. Jest to 
dodatek za kwartał, płatny w dwóch ratach: z koń- 
cem stycznia i 1 marca. A więc 45% za 3 
ce znaczy podwyższenie płacy o 15% miesięcz- 
nie — bez względu na wysokość tej płacy, co zna- 
czy, że Im wyższa pensia, tem większy dodatek. 
Urzędnicy rozumieją zapewne vopraws bytu ina- 
czej: oni sądzą, że ta poprawa powinna przypaść 
przedewszystkiem tym, którzy pobierają od 130 
do 180 zł. miesięcznie, wyższe zaś rangi i pohory 
nie mogą pretendować do „równouprawnienia* 
procentowego z policjantami i woźnymi, a choćby 
urzędnikami do VIII włącznie. 

Wedle obliczeń urzędowych, przyjmując je za 
realne, drożyzna w ostatnim czasie — licząc od 
załamania się złotego w lipcu 1925 — wzrosła 
o 50%. Niechby tak było, jakież podwyżki Jaka 
rekompenzatę za wzrost drożyzny otrzymali w 
tym czasie funkcjonarjusze państwowi? Poza wy- 
równawczym dodatkiem mieszkaniowym, kióry 
nie wyrównał różnicy między komornem | stalym 
dodatkiem mieszkaniowym, w jesieni ub. r. nie 
otrzymali nic. Rządy obecny i rządy poprzednie 
stały na formalnem stanowisku, że mnożna zo- 
stała zniesiona, zaś nadzwycza!nych świadczeń nie 
można dać z powodu niekorzystnego stanu finan- 
sów państwowych. 

Tak było istotnie w 1925 r. i częściowo w 1926 
r. Ale teraz, jak zapewniają, sytuacja jest świe- 
tna, równowaga budżetowa nietylko jest zape- 
wniona, ale budżet za 3 kwartały 1927 r. dał zna- 
komite nadwyżki, wplywy podatkowe ciągle ro- 
sna, monopole dają olbrzymie dochody, przedsię- 
biorstwa państwowe są samowystarczalne — nie 
jesiże więc odpowiednia pora do pomyślenia i — 
tego urzędnicy się domagają — wykonania isto- 
tnej poprawy byłu, nie zaś znowu jakiejś lata- 
niny, która będzie kosztowała skarb państwa wiel- 
kie sumy, urzędnikom zaś poprawy bytu nie przy- 
niesie. 

Że też nasze sfery miarodajne nie chcą rozu- 
mieć związku, jaki zachodzi między płacami czy 
zarobkami urzędników i robotników a zwiększe- 
niem się konsumcji, a temsamem silniejszego roz- 
woju przemysłu i handlu! Tylekrotnie wyjaśnia- 
no rzecz chyba i dla ekonomistów rządowych 


nienową. że rynek wewnętrzny może silniej przy- 
czynić się do postawienia naszego życia gospo- 
darczego na stopie gospodarczej aniżeli wszystkie 
wywozy razem wziąwszy. Źle płacony urzędnik, 
licho zarabiający robotnik — ta źli konsumenci, 
którzy nie dożywiają się, marnie się ubierają, nie 
mogą wydawać nawet na rzeczy, z których pań- 
stwo czerpie największe dochody: na tytoń i wód- 
kę. Wysokie place i zarobki są zachętą do wyż- 
szego konsumowania, co daje korzyść wszech- 
stronną: zmniejsza bezrobocie, ożywia przemysł 
i handel daje państwu zwiększone dochody z ca- 
łego szeregu podatków. Jeżeli rząd potraktuje 
kwestie urzędniczą z tego punktu widzenia, nie 
będzie mógł stanąć na obecnem stanowisku, że 
45% na kwartał to wystarczająca podwyżka. 


0 księżą rewerendę 


„Głos Narodu", podnosząć z przekąsem, że dziś 
„tyle ugrupowań politycznych z hałasem przybiera 
katolicką firmę", podkreśla swoje prawa pierw- 
szeństwa. Zapewne wywiązała się nielada konku- 
rencja katolicka: każdemu się zdaje, że księża bę- 
dą mu dosyłali wyborców, jak chadekom: chmarę 
zytek, mniszek, oraz całą rezerwę żebraczą. Z tych 
glosów żyje politycznie chadecja w większości o- 
środków miejskich. Ale jednak i ona dziś nie liczy 
wyłącznie na te regimenty. Z piastem zawarta sœ 
jusz pod nazwą „polski blok katolicki" i zachwala 
tak ten związek: piast reprezentuje „najbardziej 
dojrzałe politycznie włościaństwo 1 najcenniejszy 
społecznie element wsi“. 

Byl jednakże czas, kiedy „Głos Narodu“ ukła- 
dał skoczne wiersze satyryczne z przyśpiewką: 
„Oj Dojlidy, Dojlidy"... 

. NT. 

„Kurjer Poznański" jest „przewielebnie strapia- 
| ny“ z powodu zakazu biskupiego, dotyczącego 
kandydatur księżych, gdyż niedopuszczenie księży 
do mandatów oznacza — jak się wyraża — „dla 
naszych rzesz katolickich ciężką, nlczem nie za- 
stąpioną stratę". Ładne stronnictwo polityczne, 
które bez księży obejść się nie może! 


Przyjazd Chamberlaina do Polski? 


Z Berlina przychodzi wiadomość, że angielski 
minister spraw zagranicznych sir Austen Cham- 
berlain ma w maju br. przyjechać da Warszawy. 
Celem jego podróży ma być studjowanie na miej- 
scu sprawy granic państw wschodnich oraz oso- 
biste porozumienie się z rządem polskim ca do 
tych spraw. 

P. Chamberlain carocznie odbywa jakąś podróż 


1 przy tej okazjł spotyka się z kierownikami polity- | 


ki obcych państw. Taką podróż odbyl w zeszłym 
roku na własnym jachcie do Włoch i Hiszpanii I 
widział się z Mussolinim i Primo de Riverą. Nie 
byłaby więc podróż jego do Polski niczem nad- 
zwyczajnem tembardziej, że jako przedstawiciel 
Anglii ma interes w przypatrzeniu się bodaj przez 
granicę stosunkom panującym w Rosji. 

A jednak podróż ta ma specjalne znaczenie w 
związku z zatargiem polska - litewskim. w którym 
Chamberłain wziął udział podczas grudniowej se- 
Sil Rady Ligi narodów. Tam w Genewie Clam- 


/ berlain widział i slyszał stanowisko p. Zaleskiego 


i odpowiedź p. Wałdemarasa i niewąipliwie prze- 
konał się o pokojowych intencjach Polski. Zaga- 
dnienie polska - litewskie stała się obecnie jeszcze 
aktoalniesze wobec inicjatywy poiskiej rozpoczę- 
cia bezpośrednich rokowań w myśl ucliwały Rady 
Ligi 

Jaką odpowiedź dał p. Waldemaras na wręczoną 


mu przez p. Tarnowskiego notę rządu polskiego, 
jeszcze niewiadomo, ileże nota ta nie doszła jesz- 
cze do wlaściwych rąk. Można sobie jednak wy- 
obrazić, ca Litwa odpowiada, jeżeli się przeczyta 
glos organu urzędowego p. Waldemarasa. Organ 
ten kpi sobie z noty polskiej, nazywając ją po- 
krywką dła zaciemnienia najważniejszej dla Litwy 
sprawy: sprawy Wilna. Dzienik urzędowy pisze, 
że Polska chce sprowokować układy nad podję- 
ciem ruchu kolejowego z Kowna do Wilna, aby 
w ten sposób uzyskać przyznanie Litwy, że obec- 
na granica, którą Litwa uważa tylko za demarka- 
cyjną, jest granicą stałą ti. że Wilno należy nie- 
odwołalnie do Polski. 

Angielski mąż stanu będzie tedy mógł naocznie 
przekonać się, jak Litwa zachowuje się wobec u- 
chwały konferencji ambasadorów ł wobec zaleceń 
Rady Ligi narodów. P. Waldemaras w Genewie 
oświadczył, że celem jego — po zniesieniu fikcy|- 
nego stanu wojennego — jest pokój z Polską, po- 
kój wedle jego wyohrażenia polegający na nieu- 
trzymywaniu z Polską nawet zwykłyci: połączeń 
komunikacyjnych. 


| Towarzysze! Pamiętajcie 
lo funduszu wyborczym! 


Obwiepolska „Myśł Narodowa” zajmuje się w 
artykule wstępnym „ludźmi bez prawdy”, may- 
słami mętnemi, które mogą najsprztczniejsze w 
sobie nosić poglądy — powiedzmy, jak nieuporząd- 
kewany kufer podróżny. 

W produkowaniu takich typów spora winy 
przypisuje szkołe. „Myśl Narodowa“ np. wytyka: 
„Na jedne] łekcji ksiądz katecheta objaśniał ucz- 
niom dogmaty o stworzeniu świata, na następnej 
nauczyciel przyrody zdobywał ich umysły dia 
materjafistyczno-ewolucjonistycznych teoryj I hi- 
potez...“ Zapewne, sprzeczność kardynalna, przy 
której Jednak, zdaje się, że „Myśl Narodowa” 
chciałaby, ażeby ksiądz decydował, a nauczyciel 
przyrody potakiwał przyradniczym wywodom 
Biblii, nie wyłączając rajskiego jabłka I węża, gdy 
podział kompetencyj mózłby być tylko taki, że 
wykładający nauki przyrodnicze — nie znajduje 
pobocznego, a sprzecznego pod tym samym da- 
chem wykładu katechety (łam gdzie wyklad reli- 
gji należy do przedmiotów szkoltych), a wykiad 
katechety mógłby się natomiast skupiać na zaga- 
dnieniach etycznych chrystianiznu. Zreszlą iel 
kwestji dotykamy tylko przelotnie, 

Inny jest czynnik, który u nas specjalnie niwe- 
czył wszelką ciągłość myślenia politycznego — 0 
które endeckiej „Myśli“ chodzi — i przyzwyczalał 
apanowane przez siebie szeregi do cynizmu poli- 
tycznego, względnie (umysły slabsze) do bezmyśl- 
ności, wsłuchującej się w hasła, fabrykowane 
przez prowodyrów. Mamy tu na myśli endecję. 

Pomujamy już fakt, że cl prowodyrzy potrafil 
stać się wlasnymi antypodami, wykręciwszy $wo- 
ją „prawdę“ tak, że z niepodległościowców, aran- 
żujących demonstracje antyrosyjskie w Warsza- 
wie. przedzierżgnęli się w ngodawców, przez któ- 
rych usta przeszły w carskiej Dumie wyrazy, że 
uznają państwowość rosyjską.. Ale przecież ró- 
wnocześnie ci ludzie, zerkając ku Moskwie, dowa- 
dzili, że są „słowianami bez zastrzeżeń", a dla 
Rzymu glosili że Polska to wysunięta placów- 
ka zachodnia, która całą swoją kulturę zacliodnią 
zawdzięcza katolicyzmowi — Polska, a katolicyzm 
to jedno... 

A w wolnej Polsce — cała whlka z naczelnikiem 
państwa Pilsudskim polezała na fabrykowaniu z 
sruba ciosanych alarmulących bujd, które gdy 
przebrzmiaty — dziś powtórzone — razilyby swo- 
ja hezmyślnością najmniej nawet inteligentnych 
adherentów endecji! 


Równocześnie endecja tylko przez wyzysi 
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Przyganiała endecja sznacji 


nie politycznego niedorozwoju społeczeństwa pol- 

skiego, pozbawionego tak długa warunków poli- 

tycznego życia. mogła — iak klepki z różnych de- 

sek wyrątane, a jedną obręczą obciśnięte, pozbie- 

rać różne warstwy spoleczne do swojego obozu. 

Tymczasem „Myśl Narodowa“ atakuie obóz sa- 
nacyjny za chaos ideowy i cynizm, pisząc 

„Gdzie jest szereg „prawd”, wylączających 

się nawzajem. a współistnicjących, tam wła- 

śmie żadna prawda nie obowiązuje, a wtedy 

inż pozostaje na placu jedyny czynnik real- 

ny: egnistyczny interes jednostki albo grupy- 

I jak dawniej sprytny „sztubak* rozumiał, że 

w inny sposób opowiedzieć powinien dzieje 

walki papiestwa z cesarstwem Księdzu pre- 

iektowi, a inaczej wotron:yślnie usposobione- 

mu nauczycielowi historii powszechnej, tak 

abcznie „zręczny” polityki pojmuje doskonale, 

że inny program trzeba mieć dla pozyskania 

ziemiaństwa, Inny dla fornali, a jeszcze inny, 

ażeby wzbudzić entuzjazm na zjeździe rabi- 

nów, Czyż nie tak właśnie musi przedstawiać 

slę psychika radykała, obleżdżającezo z refe- 

tatami zamki hrabiowskie, aby czarować ary- 

Stokrację?* 


G- yby ten zarzut nie pochodził od endecji był- 
by dowadem, że coraz bardziej uczuwa się — jak 
pisze „Myśl Narodowa* — potrzebę posiadania ja- 
kiejś „niewzruszonej zasady postępowania", Ale 
endecja? Wszakże cały ten obraz — po wykre- 
śleniu zeń wzmianki o rabinach — najzupełniej pa- 
suje do jej postępowania. Wskazywaliśmy właśnie 
niedawna w artykuliku załytułowanym „Obwie- 
pol i Obsamor* (obóz sanacji moralei) że sanacja. 
chcąc zmiażdżyć endecję, nie wpadła na żaden 
nowy pomysł taktyczny, jeno wzorem endeckim 
rekrutuje swoje siły wśród najróżniejszych warstw 
społeczeństwa, wzorem endeckiin stara się a zje- 
dnanie sobie biskupów... Przepowiadaliśmy, że 
endecja ulegnie zdziesiątkowaniu — ale sanacja, 
będąc nowiciuszką na tem polu, nie potrafi, zape- 
wne, tak grać na szachownicy sejmowej temi ró- 
żnarodnemi piankami i figurkami, które pozbiera, 
iak to czyniła endecja. 

W każdym razie „Myśl Narodowe" powinna w 
swojem otoczeniu widzieć pierwowzór takiej tak- 
tyki. 

Dlaczego pytamy. książe Czartoryski, podpisu- 
iący endecką odezwę, ma mieć więcej wspólnego 
z urzędnikiem lub majstrem Ślusarskim, niż sana- 
cyjny ks. Radziwiłł? 


Kongres panamerykański 


Odbyt się niedawno kongres panazjałycki, któ- 
rego uczestnicy radzili nad eniancypacją ludów 
Azji z pod przewagi czy nawet panowania Europy. 
Mamy też ruch paneuropejski, który w pięknych 
swych celach nie wyszedł poza początkowe kroki. 
Obecnie odbywa się kongres panamerykański w 
Hawannie, stolicy Kuby. S 

Już sam wybór miejsca wskazuje, jakie prak- 
tyczne znaczenie może mieć ten kongres. Kuba 
jest nominalnie państwem niezawisiem, należy na- 
wet do Ligi narodów, ale ła Kuba została przez 
Stany Zjednoczone w 1898 r. uwolniona z pod pa- 
nowania hiszpańskiego i odtąd ani na chwilę nie 
wyszla z zależności politycznej i gospodarczej od 
swego oswobodziciela. 


Kongres panamerykański jest, narazle nieśmia- 
łą, próbą buntu wszystkich państw środkowej i po- 
łudniowej — tak zwanej łacińskiej Ameryki prze- 
ciw nieznośnej przewadze Stanów Ziednoczonych. 
Jest to tłasama przewaga, którą odczuwa Europa: 
przewaga dolara, Banki nowojorskie inwestowa- 
ly w Ameryce łacińskiej kilka miliardów dolarów 
ı rozumie słę wywierają przez ło potężny wpływ. 
Obrony przed zachłannością północy niema, gdyż 
ta akurat 100 lat temu ogłosiła zasadę Monroego, 
wedle której Europie do spraw Ameryki wtrącać 
się nie wolno. 

Stany Zjednoczone wyzyskują też swą przewagę 
w niesłychany spasób, dając upust swym imperia- 
listycznym zapędom. Znane jest stanowisko ich 
wobec Meksyku, gdzie dla obrony swych intere- 
sów kopalnianych inscenizowały spiski i powsta- 
nia, aż wkońcu zmusiły prezydenta Callesa do 
ustępstw w tym kierunku, że przedłużył koncesje 
amerykańskie na lat 50. Znaną jest akcja Stanów 
Zjednoczonych w Nikaragui, gdzie narzuciły na 
prezydenta swą kreaturę Diaza, podtrzymując go 
swą siłą zbrojną przeciw woli ludności. Znane są 
też machinacje, które doprowadziły do opanowa- 


nla przez Stany Panamy pod pozorem obrony ka- 


z Atlantyku na ocean Spokoiny. 

Nic dziwnego, że postępowanie to zaczyna w 
państwach Ameryki łacińskiej wywoływać opór. 
Przeciw Stanom występują z protestem Brazylja 
i Argentyna, które jako obecni i byli członkowie 
Ligi narodów widzą, że Stany Zjednoczone roz- 
myślnie tę Ligę lznorują, aby nie wystawić się na 
możliwość interwencji z jej strony. To niezadowo- 
lenie objawia się na obecnej konierencji w Ha- 
| wannie w formie wniosku niedawnej konferencji 
prawników amerykańskich, który proponuje u- 
tworzenie amerykańskiei Ligi narodów w tym celu, 
aby pod jej ochroną znaleść zabezpieczenie przed 
„interwencją” tj. wmięszaniem się Stanów Ziedna- 
czonych w wewnętrzne sprawy drugiego państwa 
| amerykańskiego. 

Ta próba uzyskania jakiegoś oparcia przeciw 
polityce imperjallstycznej Stanów spotyka się z ich 
strony z kontrakcją. Nie bez powodu wyjechał do 
Hawanny sam prezydent Coolidge w towarzy- 
stwie sekretarza stanu Kclłoga i słynnego lotnika 
Lindhergha. Wyjazd w tym skladzie oznacza, że 
w Waszyngtonie nie myślą o zaniechaniu dotych- 
czasowych metod ekspansji zapomocą kanitatu, 
który niechybnie pociąga za sobą niewolę poli- 
tyczną. Losu tego łacińskie republiki środkowej i 
południowej Ameryki nie unikna. Rasa anglosaska 
ina silniejsze i bezwzględniejsze ramiona, które z 
biegiem lat wyptą słabych potomków Hiszpanów i 
Indjan z ich pozycji. 

Pierwsze dni kongresu przeminęły w ldylicz- 
nym nastroju: mowy powitalne, bankiety, prze- 
mówienia radjowe Itd. Dopiero pierwszy punkt po- 
rządku dziennego przyniesie walkę: chodzi o wniu- 
sek Meksyku, aby Waszyngton nie był stałą sie- 
dzibą biura Unii panamerykańskiej, lecz aby biuro 
to corocznie było przenoszone do stolicy innego 


nału panamskiego jako drogi specjalnie wojskowej | 


KOMITET ORKIESTRY ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE 


urządza w niedzielą 22 stycznia 1928 o godz, 11 przedpoł, 
w sali Teatru „Nowości” przy uiicy Rajskiej 


VI. PORANEK MUZYCZNY 


poświęcony muzyce i pleśni czeskiej 


z łaskawym współudziałem Chóru i Arty- 

stycznego Zespołu salonowega S. O. R. 

(Sympatyków Orkiestry Robotniczej), 

Baletu Teatru „Nowości“, tudzież dyr. 

A. Górzyńskiego, prof. B. Kopystyńskiego 
1A. Opoczyńskiego. 


PROGRAM: 


CZĘŚĆ: 
1. a) SMETANA: Fantazja z opery „Dalibor“ 
b) DYORAK: „Slavsnaky tanec“ Nr. 8 
wykona Orkiestra Robotnicza dąta pad kieraw. 
kapelmistrza W. Karasia. 
2. a) FUCIK: 
b) MOOR: 


Uwertura „Marinarella* 

Ceska suita“ 

a Robotnicza amyczkowa pod 
kierow. kapelmistrza W. Karatia 


3. a) SMETANA: Veno 
b) NOVAK:* Ouvej cigin 
c) KRICKA: Tsncavnla by som. 


d) BELA BARTOK: 2 pieśni ludowe slowackia 
wykona Chór $. 0. R. 
4) „Furiant” charakterystyezny taniec czeski z IL aktu op. 
„Sprzedana narzeczona" 
wykona halstmiatrz WŁ Morawski I primabalie- 


rina R. Górecka. 
CZĘŚĆ IL: 
1. a) SMETANA: nVitava“, poemat symfoniczny 
b) DVORAK: aSlavansky tanec Nr. 6 
wykona artyst. Zespół smlonowy S. 0. R. pod 
kierow. kapelm. A. Górzyńskiego, ze wapółudzia- 
łem prof. B. Kopystyńskiego. 


2. SMETANA: Fantazja z op. „Prodana nevesta" 
wykona Orklestra Robotnicza dęta. 
3. a) FIBICH: „Poeme” 
b) DVORAK: Humoreska 


wykona na skrzypesch A. Oponzyński — przy 
fortepianie P Mastella, 

4. „Polka czeska” z 1. aktu op. „Sprzedana narzeczona! 
wykona Jatmiatrz WI. Morawski | primabali 
rina A. Górecka oraz pp. H. Holeńska, M. 
Niska, M. Raliwna | F. Szafrańoówna. 


Ceny miejsc wraz z qardarobą : zł. 2'—> 1'70 | 1:20. 
Łoże na 5 osób zł, 7:50. 


a ZZ EA 
Bilety wcześniej do nabycia u p. J. Dużyka, ul. Batorego 3, 
IL p. od godziny 8 do 2 w południe i w Domu Robotni- 
czym w Pedgórzu od godziny 6 do 9 wieczorem — zaś 
w dniu Poranku przy kasia Teatru „Nowości”, wl. Rajska. 


| 


| państwa amerykańskiego. Wniosek ten oznacza 


zamach na przodujące stanowiska Stanów, którego 
zewnętrznym wyrazem był fakt, że w ich stolicy 
mieściła się stale centrala Unii. Od wyniku pierw- 
sze] tej wałki zależy los kongresu. 

r R 


Hawanna, !7 stycznia (PAT). Na inauguracyj- 
nem posłedzeniu konferencji panamerykańskie] za- 
brał pierwszy głos prezydent Kuby Macliado, wi- 
iając przybyłych na konferencję delegatów. Pre- 
zydent nie uczynił w swem przemówieniu żadnej 
aluzji do drażliwych zagadnień amerykańskich, na- 


| tomiast oświadczy|. iż pod panamerykanizmem ro- 


zumle współpracę państw amerykańskich w naj- 
bliższej harmonii w imię powszechnego pokolu. 
Z kolei zabrał głos prezydent Słanów Zjednoczo- 
nych Coolidze, który również mówił głównie o 
dodatnich stronach współpracy państw amerykań- 
skich a nie dotknął wcałe sprawy Nikaraguy. Pod- 
kreślił on postęp dokonany w ostatnich latach przez 
republiki amerykańskie i oświadczył, że Ameryka 
dała Światu piękny przyklad regulowania sporów 
bez uciekania się do sily orężnej, oraz że $uweren- 
ność małych państw była szanowana. 


Łańcuch prasowy Naprzodu 


Wezwany przez tow. Rubachę Wincentego 
Składam 5 zł. na fundusz praswy i wzywam tow. 
Kapałę Stanisława, Budzika Stadstawa. Koryla 
Aleksandra z Tarnowa do złażenia nadobnej kws 
ty. Zając Józeł (Tarnów). 
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Ruch wyborczy 


ROZBIJACZE NIE MAJA CZEGO SZUKAĆ 
W KRAKOWIE 

W ubiegły czwartek zwołali czumowcy konie- 
rencię do Podgórza na ul. Tarnowskiego. Przybyli 
tam też i nasi towarzysze. Nie pomogły haniebne 
oszczerstwa, rzucane przez znanych rozbijaczy 
jedności proletariackiej, jak Spałka i Białończyka. 
Zebranie nie osiągnęło celu, nie wybrano komitetu 
wyborczego, ani nie zestawiono listy kandydatur. 
Robotnicy przemawiający na zgromadzeniu po- 
wiedzieli prawdę komunistom, że są zdrajcami | 
rozbliaczami ruchu robotniczego. Z naszej strony 
przemawiał tow. Rusinek, Reiman i Komorek. — 
Wśród zamętu zlosowana dwie rezolucje równo- 
cześnie, naszą i komunistyczną. Za nami pokazala 
Się większość. Widać, że rozbljacze nie mają cze- 
zo w Krakowie szukać. 


ZEBRANIE PRZEDWYBORCZE 

W ŚWIATNIKACH 
W niedzielę 15 bm. odbyło się zgromadzenie 
PPS w Świątnikach. Przewodniczył eb. Fr. Ko- 
tarba, sekretarzował ob. Mieczysław Kotarba. Re- 
ferat o sytuacji politycznej i wyborach wygłosił 
tow. Grochal z Krakowa. Większość zzgromadzo- 
nych opowiedziała się za listą PPS. Odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru“ i okrzykami na cześć 

partj, zgromadzenre zakończono. 


WIEC W OŚWIĘCIMIU OPOWIADA SIE 
ZA LISTĄ PPS 
W niedzielę 8 stycznia zapowiedziała Partja 
Pracy swoje zgromadzenie w Oświęcimiu. Na 
zgromadzenie ta przybyli masowo nasl towarzy- 
sze i przy głosowaniu nad prezydium eslągnętl 
większość bezwzględną. Pierwszy referat wyglo- 
sit p. Górka. któremu niezadowolona publiczność 
wciąż przerywała. — Następnie przemawiał tow. 
Rejman, dosadnie charakteryzując obecne stosun- 
ki orae rolę partii pracy. Tow. Rejman podniósł 
w rezolucji konieczność poparcia wyłącznie listy 
socjalistycznej. Rezolucję uchwalona i Śpiewając 
„Czerwony Sztandar”, rozeszli się towarzysze, — 
pozostało kiłku majstrów 1 urzędników, przytrzy- 
manych przez aranżerńw wiecu. 


NIEUDAŁY WYSTĘP ROZBIJACZÓW 
W OŚWIĘCIMIU 

Albin Różycki zwolał sobie na 15 bm. zgroma- 
dzenie robotnicze w Oświęcimiu. Pod lokalem ze- 
brali się członkowie PPS tłumnie wraz z tow. 
Kornickim z Krakowa, by im dać należytą odpra- 
wę. Niestety policja, zatroskana prawdopodobnie 
o to, by rozbłjacze jedności robotniczej nie ponie- 
Śli klęski, zamknęła lokal wbrew intencjom, a na- 
wet przedstawicielom członków PPS. Referenci 
rozbijaccy tedy — Albiś bowiem ani Czuma nie 
pokazat się — przenieśli się do innego lokalu. — 
gdzie robotnicy wraz z Kornickim poszli ślad w 
ślad za nimi. Tam jednak rozbijacze postali chwit- 
kę ! wynieśli się. Ulękli się więc sądu rzesz ro- 
botniczych nad rozbiiacką robotą swoją. Tak Ind 
osądza tych, którzy niosą mu frazesy rrrewolu- 
cylne, poza któremi czai się zwyclęstwo kapitali- 
zmu i klęska klasy pracującej. 

ZGROMADZENIE PPS W BRZESZCZACH 


Tej samej niedzieli odłylo się zgromadzenie P. 
P. S. w Brzeszczach, w wielkiej sall u p. Żytka, 


HENRYK BARBUSSE 


Podobieństwo 


(Tłumaczenie z francuskiego) 
-— 
(Dokończenie) 

Zadrżala mimo to, iż nie zdawała sobie sprawy 
z tego, co ją wzruszyło. Lecz, gdy ujrzała przez 
szyby służącego z laboratorium Quillebeuf'a, który 
biegł przez podwórze gestykulując, chwycila re- 
zalutnie uciekinierkę i schowała pod kołdrę. Po- 
tem stanęła naprzeciwko drzwi: bohaterka nieja- 
snego instynktu. 

W drzwiach ukazał się Quillebent. Był czerwo- 
ny, jak burak i w ręku trzymał lmkę. 

— Czy ona tu jest? — spytał szybko. 

— Kto? — odpowiedziala odźwierna. 

— Kotka, — mruknął, — kotka! 

— Jaka kotka? — spytała spokojnie kobieta. 

— To wstrętne zwierzę uciekła w tą stronę! — 
Był wściekły: — Szara kotka. Czy pani jej nie 
widziała ? 

— Co? — ze zdumiewającym spokojem rzekła 
pani Grandu, sumienna urzędniczka, która nigdy 
nie postąpiła wbrew przebisom służbowym. 

— Nie! — potrząsneła Elową i dorzuciła: — 
Napewno nie... 

Woźny nie mógł się dość nadziwić: 


na który przybyli górnicy i chłopi z okolicy. Po 
przemówieniu tow. Malinowskiego, Rejmana i No- 
sala, uchwalono rezolucję, w której opowiadają 
się wszyscy za poparciem listy PPS i uchwalają 
zaufanie posłom okręgowym, tow. Żuławskiemu, 
Daszyńskiemu i Kwapińskiemu. 


SUKCES PPS W ZATORZE 


W dniu 15 bm. popo!udniu odbyło się w Zatorze 
tłumne zgromadzenie w sali rady miejskiej pod 
przewodnictwem tow. Borwala, zwołane przez 
PPS. Przybyła około 500 uczestników. w tem 
cale okoliczne na"czycielstwo i wszyscy ójtowie 
z okolicy, oraz ze 20 przedstawicieli miejscowei 
inteligencji. Do rozprawy wałnej z nami stanęła 
Sanacja (czwartą brygada) zwolennik Witosa i 
Zjednoczenie ludowe Bojki. Po zagajeniu przez 
tow. Matuszczyka, tow. Kornicki wyglosił półtora 
godzinny referat, w którym przedstawił nieustra- 
szoność PPS w walce o dobre ludzi pracy, jej za- 
<lugf i program, z którym staje przed ludźmi da 
obecnych wyborów oraz poddał gruntownej kry- 
tyce bezprogramowość tak zwanych stronnictw 
rządowych, niemorałność akcji Czumy i Różyc- 
kiego, oraz wynikające z tego niebezpieczeństwa. 
W odpowiedzi zabrał głos najpierw Dr. Grzybow- 
ski (sanator), którego po odpowiedzi Kornickiego 
wyśmiali zebrani — następnie p. Sękowski (pia- 
stowiec). którego obecni wygwizdali, nie dopusz- 
czając go do głosu. — Wobec tego niepowodzenia 
nieforturmych mówców przemówił jeszcze zwo- 
lennik Bojki p. Wichman, który nie ośmielił się 
puścić farby, wystawiał PPS. Jako jedyną obroń- 
czynię klasy pracującej, delikatnie jeno wzywając 
chłopów do iączenia się ku wspólnej obronie. — 
Zgromadzeni opowiedzieli się z zapałem po stro- 
nie PPS, postanawiając popierać to stronnictwo 
i zakończyli wiec trzykroinym gromkim okrzy- 
kiem: „Niech żyje PPS". 


W STARYM SĄCZU 

W niedzielę 15 stycznia odbyła się w Słarym 
Sączu konferencja PPS, na której przeszło go- 
dzirmy referat o stających do obecnej akcji wy- 
horczei stronnictwach wygłosił tow. Kon. Omó- 
wiono nadto bliże|! sprawy. związane z naszą ak- 
cją wyborczą na terenie miejscowym. Konierencję 
ażywial zapał do pracy nad zwycięstwem listy 
PPS. Z konierencii udali się towarzysze gremial- 
nie na wiec „naprawiaczy”, który odbył się w sa- 
li „Sokala“. Oczywiście, że całe przemówienie na- 
prawiacza pelne była hymnów na cześć Piłsud- 
skiego i nic więcej... W dyskusji dłuższe przemó- 
wienia z ramienia PPS wygłosili tow. Paprocki 
i Kon, którzy wywołali tak przychylny nastrój, 
że gdy referent naprawiaczy chciał im odpowie- 
dzieć, zgromadzeni zaczęli opuszczać salę z „Czer- 
wonym Sztandarem* na ustach i prezydjnm roz- 
wiązało wiec, nie dopuszczając tą drogą do u- 
chwałenia rezolucji, zgłoszonej przez tow. Kona. 


W OKRĘGU 47 RZESZÓW — JAROSŁAW 

Dnia 15 stycznia br. odbyło się w Radymnie 
wielkie zgromadzenie wyborcze. Przewadniczył 
ob. Chmaj, sekretarzował ob. Mieczysław Zieliń- 
ski. Reierował tow. Chudy, który omówił pro- 
gram PPS, poddał krytyce działalność burżuazyi- 


— Więc, cóż się z nią stało... wyskoczyła mi 
z rąk... i uciekła tutaj.. Może pani nie zauważyła, 
lak ona się tutaj wślizgnęła. Może siedzi ona pod 
jakimś meblem i gwiżdże na nas. Poszukam, pani 
pozwoli? 

— Zwierzęcia, którego pan szuka, tutaj niema. — 
Mówiła całkiem spokojnie, lecz z trudem udawa- 
ło sie jej zachować spokojną twarz. 

Chciała spełnić czyn bchaterski, podobny do he- 
roizmu tycli kobiet, które ukrywały podejrzanych, 
a ziejąacym nienawiścią kafom pokazywały opano- 
wane oblicze. 

— O ile pan chce, niech pan szuka, ale celu to 
niema żadnego. jestem tego pewna. 

Woźny rozejrzał się uważnie po pokoju. 

W pewnej chwili już wyciągnął rękę, ale cofnął 
ja rozczarowany, była to bowiem tylko Ronron, 
która, zwinięta w kłębek, leżała na krzesełku. 
Wzruszył ramionami, Spojrzał w lewo i w prawo, 
i błysnął podejrzliwie oczyma. 

Spojrzśnie jego prześliznęło się po łóżku, po 
niebieskiej kołdrze, i przez kilka sekund na niej 
spoczywało. Mój Boże, nic się nie poruszyło. Pani 
Grandu stala obok; jej okrągłe oblicze było blade 
i nieruchome, jak cyferblatt zegara. 

Woźny mruczał zaglądając pcd stół, W tej 
chwil: zrozumiała ona wielką odwagę swego czy- 
nu... i poczuła się bliska omdlenia; lecz przezwy- 
ciężyła się. Zaczęla tylko głośno kaszleć. 


nych i chłopskich partyj politycznych, w końcu 
zaś wezwał do glosowania na listę PPS Nr. Z, co 
też olbrzymią większością uchwalono. Okrzykiem 
na cześć PPS zgromadzenie zakończono. 
Slawetnym obywatelom radymiańskim, którzy 
udzielili nam szopy lub sali strzeleckiej na zgro- 


| madzenie, a w ostalniej chwili swe zezwolenie 


coinęli, zawdzięczamy to, że zgromadzenie, odby- 
te pod golem niebem, było niezwykle liczne | u- 
dało się, wbrew ich woli. Zgromadzeni, a w szcze- 
£ólmości robotnicy, zrozumieli ich intencje należy- 
cie i odpłacą się im przy wyborach. 


= —1 GE 


brześląd SRGECCZNY 


ROCZNIK ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
W POLSCE 

Ministerstwo pracy i opieki społecznej wydala 
„Rocznik pracowniczych Związków zawodowych 
w Polsce za rok 1926". Wydawnictwo to jest dal- 
szym ciągiem publikacyj, rozpoczętych rocznikiem 
za rok 1925. Rocznik rozpatruje oddzieluie Związki 
zawodowe robotników, pracowników umysłowych 
oraz pracowników państwowych i samorządo- 
wych, zawierając szereg tablic statystycznych i 
fotografij. Rocznik podaje w załącznikach wykaz 
aliabetyczny Związków zawodowych za rołc 1926, 
wykaz alfabetyczny czasopism Związków zawo- 
dowych w roku 1926 i sprawozdania z dzialalno- 
ści Związków zawodowych w roku 1926 oraz z 
zebrań i zjazdów, odbytych w roku 1926. 


KWARTALNIK „PRACA I OPIEKA 
SPOŁECZNA* 

Nakładem ministerstwa pracy i opieki społecz- 
nej ukazal się Nr. 4 (styczniowy) kwartalnika — 
„Praca i Opieka Społeczna”. Na treść numeru 
skladają się artykuly: Stefana Jankowskiega „No- 
wa organizacja inspekcji pracy“, dr. Marji Balsi- 
zerowej „Polsko-niemiecka konwencja emikracyj- 
na", Ziemowita Grzegorzewskiego „Żebractwo i 
włóczęzostwo*, Edwarda Strzeleckiego „Ludność 
i terytorium jako potlłoże kwestji mieszkaniowej 
w wielkich miastach Polski", Jana Pudełka „Wy- 
nagrodzenie stałych robotników dniówkowych*, 
inż. Feliksa Gadomskiego „O kredycie państwo- 
wym, przeznaczonym na cele opieki nad emigran- 
tami“ i Jana Wolskiego „Polska kooperacja szkol- 
na”. Poza tem zeszyt zawiera: dział urzędowy, 
konwencje, ustawy, rozporządzenia, okólniki | in- 
strukcje za czas od 1 września do 1 grudnia 1927 
roku, przegląd spraw bieżących międzynarodo- 
wych, polskich i obcych, bibliografię oraz przegląd 
orzecznictwa Sądu najwyższego | najwyższego 
Trybunału administracymego w sprawach z za- 
kresu działalności ministerstwa pracy i opieki spo- 
łecznej. Do numeru 4 kwartalnika załączone są 
jako dodatek „Wyjaśnienia do ustawy o obowiąz- 
kowem ubezpieczeniu na wypadek choroby“ i bro- 
Szurka pod tyt. „Współczesne tendencje ubezpie- 
czeniowe na wypadek choroby". (Przekład wy- 
dawnictwa międzynarodowego biura pracy). 


| 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ] DZIENNIK! 


Quiliebenf rzekł: 

— Tutal jej niema. 

Należał on do ludzi, którzy łatwa się denerwują. 
Robił zrozpaczone miny, uderzał się pięścią w 
glowę i rzucał przekleństwa na swój los. Prze- 
lożony nazwie go znów idjotą, gdy wróci z sa- 
mym sznurkiem. Rzucił jeszcze jakieś ostre słów- 
ko, poczem przeprosiwszy panią Grandu, wyszedł. 

Pani Grandu gonila już resztką sił; po jego odej- 
ściu padła wyczerpana na krzesła; brakia iej 
tchu, drżała, ponieważ po raz pierwszy wystąpiła 
przeciw najświ,tszym obowiązkom  dozorczyni 
tego zakladu. 

Po kilku minutach podniosła się i chwiejnemi 
krokami podeszła da łóżka. Z ledwością widziała 
swą nostać rysującą się w lustrze, ponieważ na 
iej oczach leżała gruba zaslona, jak welon żało- 
bny. 

Podniosła niebli*xa kridrę. Zmęczona, osłabio- 
na przygodami kotka, nie ruszała się. Podniosła 
tylko swą małą główkę, którą zniekształciła nie- 
sr.awiedliwość, i spojrzała na panią Grandu oczy- 
ma, w których widać było duszę. Dozorczyni do- 
tknęła delikatnie jej futerka i nagle poczuła bicie 
serca tego biednego stworzonka. Szczęś!.a, że 
uratowała życie zwierzątka, pochyliła się nad kot- 
są. Nim pomyślała o tem, jakie przykrości może 
ściągnąć na siebie tym czynem, spojrzała na kot- 
kę oczyma matki, ponieważ dała jej życie. 


s N A PRZÓD“ — Nr. 15 Czwartek 19 stycznia 1928 


Szczegóły o zesłaniu przywódców opozycji. 


w sowietach 


Moskiewski korespondent „Berliner Tageblattu" 
Scheffer w korespondenci datowanej z ubiezłej 
soboty podaje sensacyjne szczególy, dotyczące 
zarządzeń represyjnych rządu sowieckiego prze- 
ciw opozycjanistom. Szczegóły te były dotychczas 
zupelnie przemilczane przez prasę, aczkolwiek 
pierwsze zarządzenia o zesłaniach wydane zosta- 
ły już przed 10 dniami. Według informacj kores- 
pondenta „Berliner Tageblattu* Trocki na podsta- 
wie art. 58 sowieckieza kodeksu karnego skazany 
został za działaność kontrrewolucyjną na zesłanie 
do mieiscowości Wiernoje. na pograniczu chińsko- 
turkiestańskiem i w dniu 16 hm. opuścił Moskwę. 
Rakowski skazany został na zesłanie do Astra- 
chania, Radek, Preohrażeński | inni mða wyje- 
chać w niedzielę na Ural, gdzie oczekiwać mają 
decyzii polic sowieckiej, Serehrlakow wysłany 
został już w ubiegłym tygodniu do Siemipalatyń- 
ska, Kamleniewowi wyznaczono Penzę, Zinowie- 


wowi Tambow. Około 50 opozycionistów wysla- 
nych już zostało z początkiem ubiegłego tygodnia 
na Sybir. Skazano rów rież cały szereg onozycja- 
nistów z pri winej na zesiauie. Decyzia w sprawie 
sposcbu traktowania opezy sjumistów uległa zwło- 
ce z tego powadu, że zeslan,e wedlng pierwotne- 
go planu mialo mieć charakter delegacyj do spra- 
wowania pewnych fuokcyj partyjnycii w oznacza- 
nych miejscowościach, temu jednak opozycjoniści 
sprzeciwili się jaknajkategoryczniej, chcąc w ten 
sposób zmusić partje do otw=rtego wystąpienia 
przeciwko nim i nadania zarządzeniom represyj- 
nym właściwego i ostrego charakteru. W adpo- 
wiedzi na to komitet centralny wydał rozkaz za- 
ostrzenia plerwotnych zarządzeń. Zaostrzenie ta 
wystąpiło szczególnie jaskrawo w stosunku da 
Trockiego, który wediug obeciiego wyroku ska- 
zany został ua zesłanie do najdalszych obszarów 
Rosji azjatyckie]. 


Wiadomości polityczne 


POSIEDZENIE GÓRNOŚLASKIEJ KOMISJI 
MIESZANEJ 


Według oflcjalnych informacyj pochodzących 
bezpośrednio od p. Alberta Thomasa. prezesa ko- 
mitetu opinjodawczego dla spraw pracy przy gór- 
nośląskiei komisji mieszanej, komitet ten, powoła- 
ny na mocy konwencji genewskiej z 15 maja 1922 
r., zbierze się poraz pierwszy w Katowicach w 
dniach 18 j 19 stycznia. W zebraniu wezmą udział 
p. Albert Thomas, prezes komitetu i dyrektor mię- 
dzynarodowego biura pracy, Fr. Sokal, b. minister 
pracy | dr. Sitzler, dyrektor w ministerstwie pracy 
Rzeszy niemieckiej. Mimo, że komitet opiniodaw- 
czy me otrzymał od górnośląskiei komisji miesza- 
nej żadnej skargi do rozpatrzenia, winien się ze- 
brać raz do roku zgodnie z brzmieniem konwencji 
górnośląskiej. Przedmiotem obrad tego pierwsze- | 
go zebrania będzie ustalenie programu prac i pro- 
cedury komitetu. P. Albert Thomas wyjechal z 
Genewy w poniedzialek i przybył do Katowic we 
wtorek. lak z powyższego oficjalnego komunikatu 
Alberta Thomasa wynika, komitet zbierze się je- 
dyas na swe doroczne zeb nie. Górnośląska ko- 
misja mieszana nie zwróciła się da komitetu o 
wydanie „wej opinji w żadnej sprawie, zaś komi- 
tet sam nie będzie się zajmował żadne. skargi- 
mi niemiecs'ch związków zawodowych, badaniem 
stes.. ków spolecznych ani też kwestią ustawo- 
dawstwa górnośląskiego, jak mylnie podawała 
prasa niemiecka. 

WALDEMARAS W BERLINIE 

„Voss. Zig." donosi, że 24 bm. Waldemaras wy- 
jedzie z Kowna da Berlina, aby odbyć rokowania 
ze Stresemanem w szeregu kwestyi aktualny ch, 
przedewszystkiem w sprawach gospodarczych i 
zawarcia traktatu handlowego, jak również w 
sprawie umowy o rybołóstwie i gospodarstwie 
wodnem itd. 

INTENCJE POKOJOWE BRIANDA 

Briand przyjął 16 bm. członków komitelu niię- 
dzynarodowej konferencji inwalidów i byłych u- 
czesiników wojny. Przewodniczący sekcji niemie- 
klej obeimuiącei 500 tysłęcy członków wyraził 
uznanie Briandowi za jego wysilki zmierzające do 
zapewnienia porozumienia międzynarodowego i 
zapewnił go, że może liczyć na pomoc i oddanie 
6 milionów członków różnych związków repre- 
zentowanych na obecnej konferencji międzynaro- 
dowej. Briand odpowiedział iż inwaNdzi i byli u- 
czestnicy wojny są powołani do współdziałania 
w dziele chronienia ludności przed powtórtą woj- 
na, nie zatracając przytem oczywiście swych u- 
czuć patriotycznych. 


BYŁY CESARZ CHCE SIĘ PRZENIEŚĆ 
Z DOORN 

Berliński organ komunistyczny „Welt am A- 
bend" donosi rzekomo ze źródła nacionalistycz- 
nego, jakoby w ostatnich czasach do różnych wy- 
bltnych osobistości w Anglii i da różnych urzę- 
dów angielskich zwrócił sie przedstawiciele b. 
cesarza Wilhelma w sprawie zmiany dotychcza- 
sowego jego miejsca zamieszkania. Podobno w tel 
sprawie przedstawiciele b. cesarza prowadzą pe- 
wnego rodzaju ankictę m. in. również w Niem- 
czech co do tej sprawy. Celem tych pertraktacyi 
ma być uzyskanie pozwolenia na wyjazd b. ce- 


sarza Wilhelma z Holandiji i na osiedlenie się w ja- 
kim inuym kraju. 


UWAGI 


Policjanci i bandyci 


w Anglji a w Polsce 


W angielskie] Izble gmin jeden z postów zapytał 
się ministra spraw wewnętrznych, czy nie chcial- 
by uzbroić policjantów w rewolwery. Trzeba bo- 
wiem wiedzieć, że pollcjant angielski nie nosi ani 
szabli anł rewolweru, jedyną jego bronią jest bia- 
ła pałeczka, którą dyryguie ruch uliczny, w razie 
zaś potrzeby, np. gdy aresztowany się opiera, robi 
użytek ze swej siły fizycznej i sztuki boksowania. 
Minister na to pytanie odpowiedział, że nie widzi 
potrzeby dania policjantom rewolwerów, ponieważ 
uzbrojenie policji pociąznęłoby za sobą uzbrolenie 
się bandytów. Apasz londyński nigdy nie posługuje 
słę nożem czy rewolwerem, wiedząc, że za coś po- 
dobnego zostanie bez litości powieszony. Bandyta 


| operuje swą praktyką, stara się najwyżej ubezwła- 


dnić napadniętego uderzeniem pięści, ale krwi nie 
przelewa. Na takich bandytów — powiada mini- 
ster — nie potrzeba rewolwerów, wystarcza ubez- 
władnienie a nic zabicie. 

Jakżeż odinienne stosunkt panują u nas! Nasz 
policjant nosi w służbie szablę i rewolwer, często 
także karabin. Coprawda, nasi bandyci nie boksują. 
lecz strzelają albo atakują nożem. I u nas wzorem 
angielskim dano teraz policiantom po miastach na 
skrzyżowaniu głównych ulic pałeczki do kierowa- 
nia ruchemf, ale — rzecz dziwna — nie białe, zdała 
widoczne. lecz hrunatne, a więc mało przydatne 
do sygnalizowania. Zato u nas. jak niedawno do- 
niesiono. zaopatrzono policję i w gazy, narazie łza- 
wiące. Kto wie, czy nle dojdziemy do policyjnych 
karabinów maszynowych i samochndów pancer- 
nych. Co kraj, ta obyczaj. W Angli. w siedmio- 
milionawym Londynie policiaat może być hez bro- 
ni, u nas zaś uzbrojenie we wszelkie rodzaje broni 
nie wystarcza do wytępienia bandytyzmu, 

a i 


Zródła informacyj „Głosu Narodu“ 


Przed kilku dniami doniósł „Głos Narodu“, z po- 
wałaniem się na pisma wiedeńskie „Der Turm“, że 
posel polski w Wiedniu dr. Bader nie został przy- 
jety do Jockey-klubu i przy tej sposobności wypo- 
minal poslowl różne wykroczenia przeciw etykle- 
cle dyplomatycznej, nawołując rząd polski do od- 
wołanla tego posla z Wiednia. Mniejsza o to, że 
zarówno zarząd Jockev-klubu jak kilka wymienła- 
nych przez „Der Turm“ osoblstości ogłosiły for- 
malne zaprzeczenie, jakoby dr. Bader starał się 
o przyjęcie do klubu i jakoby go spotkała odmowa. 
chodzi nam o to, z jakiego źródła „Głos Narodu“ 
czerpie swe informacje, uważając je za tak poważ- 
ne, że wyciąga z nich wnioski obowiązujące rząd 
polski. 

„Der Turm" iest organem Aleksandra Weissa, 
bylego redaktora „Der Abend“, zasądzonego przez 
sąd wiedeński na 7 miesięcy ciężkiego więzienta 
za wymuszenie na znanym bankierze Castiglionim, 
Weiss część kary odsiedział, resztę zaś prezydent 
Austrji mu darował, ileże Weiss jest teraz pod pro- 
tekcją chrześcilańsko - społecznych którym się 
wysluguje, fabrykując w swych pismacli oszczer- 
stwa na socjalistów, za które jego odpowiedzialni 
redaktorzy regularnie idą da kozy. 

Z takicgo brudnego źródła organ 
pie informacje, uważając je za wystarczające dla 
skompromitowania wysokiego urzędnika polskie- 
Zo, który nazywa się — Bader. A może „Głoś Na- 
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OOOOOOOOCOO0C 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
W KRAKOWIE 
W czwartek 19 stycznia | w piątek 20 stycznia 
a godzinie 7 wieczorem w sali Domu Robotniczego 
przy nl. Dunajewskiego 5, 11 p. odbedą się 
ODCZYTY na temat: 


Ordynacja wyborcza 
do Sejmu i Senatu 


Relerować będą towarzysze 
Dr. JÓZ. ROSENZWEIG I Dr. ADAM MUELLER. 
Na odczytach zostanie omówiona ordynacja wy- 
borcza oraz prawa i obowiązki wyborców. 
Przybądźcie licznie! Muszą przybyć na powyższe 
odczyty szczególnie towarzysze członkowie okrę- 
gowych komisyj wyborczych oraz mężowie zauła- 
nia. — Wstęp na sałę wolny, 
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rodu“ uważa slę za związanego współnością „idei“ 
z wiedeńskimi chadekami tak dalece, że takiego 
Weissa traktuje jaka poważne źródła? 


Z SALI SĄDGWEJ 


Kraków, 18 stycznia. 
Q CZYNNE TARGNIĘCIE SIĘ NA 
PRZEŁOŻONEGO 

Przed trybunałlem wojskowego sądu okręgo- 
wego w Krakowie stanąl wczoraj Jan Osiadło, 
szeregowiec 20 pp. rodcm z Krzesławic, oskarżony 
o niesubordynację, kilkakrotną obrazę przelożo- 
nych, niewykonanie rozkazów, czynne iarznięcle 
się na przełożonego oraz zdemolowanie nrządze. 
nia ceil arestanckiej, 

Wedle akiu oskarżenia we wrześniu 1927 Osja- 
dlo uzyskawszy przepustkę na niedzielę, celem u- 
dania się do domu na ślub siostry w Krzesławi- 
cach, nie wrócił na czas do koszar, lecz dopiero 
następnego dnia, a przeznaczony do raportu, sta- 
nął w szeregu z papierosem w usiach. Wezwany 
o rzucenie papierosa nie usłuchał rozkazu i dał 
arogancką odpowiedź a po raporcie upomniany 
przez przelożonego swego plutonowego, by się u- 
dał do zajęć, zamlerzył się trzyimanym w ręce 
nożem na nlego i dopiero, gdy plutonowy zagro- 
ził mu zrobieniem użytku z wyciągniętego rewol- 
wera, oskarżony dał sobic nóż z rękl wyrwać. 
Bezpośrednio potem aresztowany, popadł oskarżo- 
ny w szał | zdemolował urządzenie celi aresztanc- 
klej, tak że opiera silny strumień wody puszczo- 
ny na oskarżonego umożliwił naloženie na niega 
kaitana bezpieczeństwa i odtransportowanie oskar 
żonego do szpitala wojskowego na oddział chorób 
umysłowych. 

Zarządzone zbadanie stanu umysłowego oskar- 
żonego wykazało, że oskarżony Jest psychopata, 
dezeneratem, popadającym po użyciu alkoholu w 
stan reaktywny, wykluczający poczytalność jego. 

Na rozprawie oskarżony przyznał się jedynie do 
niesubordynacji, usprawiedliwiając ją zamrocze- 
niem alkoholawem. Przesluchany plutonowy w 
charakterze świadka nie potwierdził aktu oskarże- 
nia w kierunku czynnego targnięcia się na nlega. 

Obecni na rozprawie lekarze rzeczoznawcy po- 
twierdzili wydane orzeczenie szpiłała wojskowe- 
za. 

Trybunał na podstawie wyników rozprawy n- 
wolnil oskarżonego od zarzutu czynnego targnię- 
cia się na przełażonego dla braku przedmiotowej 
istoty czynu oraz od zarzutu zdemolowania urzą- 
| dzenia celi aresztanckiej jako popełnionega w sła- 
| nie wykluczającym poczyłalność, zasądził go zaś 

za występki niesubordynacii, przy zastosowaniu 

wszystkich okoliczności lagadzących na 4 miesiące 
więzlenia, przylmując kare za umorzoną aresztem 
j śledczym. Zarazem orzeczono zwolnienie oskarża- 
| nego z wojska a to na podstawie orzeczenia lekarzy 
znawców. Oskarżony został zaraz wypuszczony 


na wolność. 

Rozprawie przewodniczył mir. Szymomowicz, 
oskarżał mir. dr. Żebracki, bronił oskarżonego ad- 
wokat dr. Leopold Suesser. 


Łańcuch wyborczy 


Składam na fundusz wyborczy 5 zł. i wzywani 
iow. Mariiewicza Jana, kierownika garażu elek- 
trowni miejskiej, jakoteż pracowników garażu 
oraz tow. Adama Gegotka, urz. Kasy chorych w 

| Krościenku do złażdnia takiej samej kwoty. 
i Zacharski (Kraków). 
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Proces warszawskich dygnitarzy policyjnych. 


(Telejanem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 17 stycznia. 

Wczoraj w sądzie okręgowym rozpoczął się pro- 
ces b. zastępcy naczelnika urzędu śledczego Lu- 
dwika Kurnałowskiezo, podkom. Leonarda Doblec- 
kiego, wywiad. Władysława Marczaka i Włady- 
sława Rutkiewicza oraz st. post. Feliksa Tyszyń- 
skiego. W komplecie sędziowskim zasiadają: pre- 
zes sędzia Kozakowski, sędzia Rykaczewski i sę- 
dzia Pasemkiewicz, oskarża prok. Nlesenson. Bro- 
nią: Kurnatowskiego adw. Brokinan, Dobieckiego 
adw. Jan Nowodworski, Nikodem Goldstein i Je- 
rzy Kruszewski, Marczaka ł Rutkiewicza adw. 
Mieczysław Goldstein. Do sprawy powołano z gó- 
rs 80 świadków. 

AKT OSKARŻENIA 

Podsądni oskarżeni są o wymuszanie łapówek 
od osób okradzionych i od przestępców, lub też 
notowanych w urzędzie osobników podejrzanych. 
Nadużycia te ciągnęły się oddawna, jednak dopie- 
ra 26 lipca 1926 przodownik służby śledczej Sro- 
czyński złoży] raport o nadużyciach komendanto- 
wi policii. Akt oskarżenia mówi o długim szeregu 
nadużyć, a między innemi: 


PIENIĄDZE NA STÓŁ 
7 stycznia 1926 okradziono sklep iubilerski Ke- 


dzierskiego, który ogłosił 10 tysięcy nagrody za | 


znalezienie skradzionych przedmiotów. Niebawem 
wezwano go do urzędu śledczego, gdzie Kurnatow- 
ski oświadczył, „proszę te pieniądze zaraz klaść 
na stól“. Kędzierski miał tylko 1.500 zt. przy sobie, 
Kurnatowski zaopiniował, że to za mało. Przed- 
mioty odnalezlone nie zostały. 


AFERA Z BROSZKA 


Podobnie zażądano 5 tys. zl. od Marli Apiel- 
baum, której w tramwaju skradziono broszkę war- 
tości 15 tys. P. Apfelbaum obiecała dać 3 tys., 
broszka się znalazła. Prócz tego weszła nieomal 
w zwyczaj, iż przeróżne cienmie indywidua, za- 
trzymywane przez funkcjonarjuszy urzędu śledcze- 
zo, wykupywały się Marczakowi, Rutkiewiczowi 
i Tyszczyńskiemu, kiórzy ich wypuszczali na wol- 
ność. Za uwolnienie Szreibera żądano aż 1.000 24., 
a ponieważ nie wplacił siedział w areszcie 9 dni. 

Żaden z oskarżonych do winy stę nie przyznał. 
Osk. Marczak itómaczy się Iż oskarżają zo przez 
zemstę. 

ZEZNANIA ŚWIADKÓW 

Kędzierski wlaścicie] sklepu jubilerskiego opo- 
wiada, jak go okradziono, jak po bezskutecznych 
poszukiwaniach dal ogłoszenie, ofiarowuiąc 10 tys. 
nagrody za odnalezienie klejnotów, przedstawiają- 
cych wartość 100 tys. zgórą. Wezwano go do urzę” 
du śledczego. Udał się tam w towarzystwie swego 
przyjaciela Kozłowskłezo. Rozmowa miała prze- 
bieg następujący: 

— lle pan da nagrody? 

— 10 tys. 1 

— Proszę pieniądze zaraz na stól, dam pano z3- 
świadczenie z odbioru, widzł pan, kasa urzędu jest 
pusta, a z szukaniem związane są duże koszta. 

Świadek mial jedynie 1.500 zł. 

— To mało — oświadczył Kurnatowski. Ko- 
złowski proponował zahipotekawanie długu na je- 
go nieruchomości, Kurnatowski słyszeć o tem nie 
chclał, tłómacząc, że konfidentom placi gotówką. 
Pa pewnym czasie Kędzierski otrzyma! anonim z 
adresami paserów. Udal się tam z przydzielonym 
mu wywiadowcą. 

WYWIADOWCA CAŁUJE W REKE... PANIĄ 

PASEROWA 


U pierwszego pasera nic nie znaleziono. U dru- 


giego otworzyła drzwi żona i Kędzierski zdumiał | 


się, widząc, że wywiadowca caluje ją w rękę I 
wita jak dobrą znajomą. Pasera Jakoby nie było 
w domu. Kasę jego wywiadowca opieczętował. 
Gdy nazajutrz przy świadku zdejmowano pieczę- 
cie, kłejnotów jego w kasłe nie znaleziono. 

W tem miejscu adw. Brokman prosił sąd:a wy- 
dalenie z sali żony św. Wolnicza (z red. „Głosu 
Prawdy“), która notuje zeznania świadków. Po- 
meważ po zbadaniu okazało Się, iż p. Wojniczowa 
istotnie notowała, sąd notatki jej dołączył do akt 
sprawy, a p. Wojniczową wydalił. 

Kozłowski potwierdził częściowo zeznanie Kę- 
dzterskiego, nie słyszał tylko żądania wypłacenia 
natychmiast owych:10 iys. zł. 

BROSZKA Z BRYLANTAMI 

Maria Apfelbaum, artystka filmowa, opowiada 
szczegółowa o kradzieży broszki. Zaraz po kra- 
dzieży zgłosił się do niej niejaki Rathaus, który 
oświadczył, że sprawę należy przedstawić w u- 
rzędzie śledczym. Rathaus udal się wraz z Apiel- 
baumem do urzędu, informując po drodze, iż se- 
kretarzowi w urzędzie należy odrazu dać 50 zł. 


to prędzej sprawę załatwi. Apfelbaumowa rozma- 
wlała z Kurnatowskim i z Dobieckim, którzy za- 
żądali 5 tys. zł, potrzebnych dla „energicznego” 
Śtedztwa, Ohiecała 3 tys. i podpisała zobowiąza- 
nie. Ôw Rathaus, słysząc, !ż p. Apielbaum obieca- 
ła urzędowi 3 tys. zł, zaofiarował jej uslugi swe- 
zo znajomego dełextywa-amaiora Markowskiego. 
kióry za tęsamą kwotę gotów był się podjąć szu- 
kania owych klejnotów. 

Rałhaus zaprzecza zeznaniom p. Apielbaum. 
Twierdzi, iż ona mu narzuciła swoją osobę, bła- 
zając o pomoc. Żadnego detektywa nie propono- 
wał, bo takiego nie zna. Markowski był ze świad- 
kiem u p. Apfelbaum, ale nie jest on detektywem. 
Przy konfrontacji p. Apieclbaum zarzuciła Raihąu- 
sowi, iż wszystka co mówi, jest kłamstwem. Mar- 
kowski potwierdził zeznania Rathansa. P. Apfel- 
banm naopowiadala świadkom taką ilość różnych 
intymnych szczegółów | tak dziwnie się zacho- 
wywała, iż św. oświadczył Rathausowi: „Lepiej 
się w to nie mieszaj, la baba coś kręci". 

DOBIECKI CHCE 30 TYS. 

Machricki, karany wielokrotnie za kradzież w 
Rosji. został zatrzymany na ulicy i odstawiony do 
urzędu śledczego. Dobiecki żądał od n*=zo 50 tys. 
zł. grożąc, w razie odmowy. siotografowaniem do 
albumu przestępców. 


8 TYGODNI ARESZTU BEZ WINY 

Leja Szreiber, żona szewca, handlująca dro- 
biem. wyjaśnia. iż mąż jej poprzednio kilkakrotnie 
zatrzymywany i karany, został zatrzymany w 
związku z kradzieżą w konsulacie czechosłowa- 
ckim. Gdy zwróciła się do Dobieckiego o zwoł- 
nienie męża, ten zażądał 1 fys. zł. Ponieważ pie- 
niędzy nie miała, Szrelber przepędził 8 tygodni w 
areszcie, nie mając żadnej winy na sumieniu. 
Urząd śledczy ciągle w dalszym ciągu zatrzymy- 
wał Szrelbera przy każdej okazji. 


PRZEŚLADOWANY PRZEZ DOBIECKIEGO 

Szczeciński, aresztowany | karany wielokrotnie 
za kradzież, zesłany na Syberję, stwierdza, iż Do- 
biecki przyjechal z Rosji goły i bosy, a teraz ku- 
pił sobie majatek w Aninie za pobierane łapówki. 
Dobiecki żądał od św. okupu, a nie otrzymawszy, 
trzymał go 2 tygodnie bcz winy w areszcie. Św. 
w związku z ustawicziiem prześladowaniem przez 
urząd śledczy, musiał sprzedać swój sklepik. 


ZWOLNIONY ZA 4% ZŁ. 


Karany poprzednio za kradzież, arsztowany w 
związku z okradzeniem Siedleckiego, zwolniony 


został z aresztu po złożeniu przez żonę 400 zł., z 
których 100 miał wziąć Marczak, 100 Rutkiewicz, 
a 200 Dobiecki, Zeznania te potwierdziła jego żo- 
na. 

Siedlecki, okradziony, tak wzruszył się perspek- 
tywą zeznań, iż zemdlał na sali, wobec czego po- 
siedzenie przerwana o godz, 7 wieczorem. 


DRUGI DZIEŃ ROZPRAWY 


Zeznają dalsi świadkowie: 

Świądek Banderman zeznaje, 2e areszlowano 
zo ostatni raz w związku z kradzieżą w mieszka- 
niu p. Siedleckiego, Wówczas postawiono mu do 
wyboru albo więzienie albo po 100 zł. dla Mar- 
czaka i Rutkiewicza, a 200 zł. dia Dobiecklego. 
Ponieważ żona Bandermana wręczyła w urzędzie 
śledczym żądaną gotówkę, zosiał bez zwłoki wy- 
puszczony na wolność. 

Świadek Kowalski (przezwiska Kowa) byl 
przez agentów zatrzymywany 2 da 3 razy w mie- 
siącu. Za każdym razem musiał się wykupywać. 
Pieniądze od świadka bral Marczak, ale utrzy- 
mywal, że bierze je die Rutkiewicza. 

Świadek Gałecki, karany kilkakrotnie za kra- 
dzież, muslał slę nleustamie wykupywać. Cena 
zwykłego zwolnienia wynosila 20 da 30 zł, w 
cięższym wypadku znacznie więcej, Żona świadka 
zeznaje, że mąż lei chodził stale do baru „pod 
setką" z Marczakiem i Rutkiewiczem na wódke. 


= „SPRAWY FINANSOWE" 

Świadek Weisbaum był zatrzymany © razy! 
Gdy mial <) lub 50 zł. przy sobie I mógł się „wy 
kupić", wów<zas wypuszczona go naiychmiast, je- 
śl pieniędzy nie miał, przetrzymywano go w are- 
szcie po 48 a nawet 60 godzin. Jeśli zostal are- 
sztowany na Pradze — okupywał się Rutkiewi- 
czowi, Jeśli w Warszawie — to Marczakowi. Prze- 
ważnie jednak — jak zeznawał świadek — „spra- 
wy finansowe“ załatwiał Marczak. Raz zatrzy- 
maro Weisbauma w dzień ślubu Jego szwagierki, 
wówczas Marczak zażądał zamiast pieniędzy pół 
tuzlna jedwabnych pończoch dla żony. Gdy pofi- 
czochy zostały dostarczone, Weishaum zostal 
zwolniony. Następnie prosił Weisbaum Marczaka 
o wydostanie karty rejestracyjnej. Marczak spra- 
wę załatwił za cenę 1000 zł. Pewnego razu za- 
trzymal Weisbauma na dworcu posterunkowy 
Tyszczyński. Za cenę 30 zł. został przez niego 
zwolniony. Następnie jednak zaskarżył Tyszczyń- 
skiego o branie łapówek. Sprawa została umorzo- 
na, na dobitek zaś wytoczono Weisbaumawi pro- 
ces o fałszywe oskarżenie, 

W chwili zamknięcia numeru rozprawa trwa. 
Zeznanla świadków są na ogół dla oskarżonych 
bardzo obciążające. 


Warunki pracy i płacy dozorców domowych 


Magistrat krakowski podaje do wiadomości. że ! 
nadzwyczajna komisja roziemcza, ustalająca wa- 
runki pracy i płacy dozorców domowych postano- 
wiła co następuje: 

1. Dozorca Uomu ma obowiązek spelniani 
kich posług w realności i okoła „ stosownie 
da przepisów rozporządzeń magistratu o porząd- 
ku i czystości. 

2. Dozorca nie jest obowiązany do wykonywa- 
nia posług prywatnych na rzecz właściciela nieru- 
chomości i osób trzecich bez osobnego wynagro- 
dzenia. Da posług prywatnych zalicza się również 
czyszczenie domu i podwórza po remoncie miesz- 


| kania lub po przeprowadzonych nadbudówkach. 


3. Rozwiązanie stosunku służbowego może na- 
stąpić niezwłocznic z ważnych przyczyn szczegó- 
towo w orzeczeniu wymienionych. 

Za otwarcie bramy w porze zamknięcia należy 
się 30 groszy przed północą, a 40 zr. po północy. 
lokatorzy posiadający klucz płacą dozorcy 4 zł. 
miesięcznie. Lokatorzy utrzymujący w danej real- 
ności kawiarnię, restaurację, cukiernię i szynk bez- 
warunkowo nie mogą posiadać klucza od bramy. 

5. Za czynności związane ze stanowiskiem do- 
zorcy otrzymuje tenże następujące wynagrodzenie, 
płatne miesięcznie z dołu, a mianowicie: w domach 
parterowych 8.25 zł. — I. p. 13.75, — w 2 piętr. 
21.45 zł, — w 3 piętr 28.60 zł, — w 4 piętr. 42.90 
zł, — w 5 piętr. 57.20 zł., — w 6 piętr. 71.50 zł. 
Mieszkania polożone na poddaszu (mansardowe) 
do 2 pokoi włącznie nie uważa się za osobne pię- 
tro. Jeżcii dom ma wiece) klatck schodowych niż 
jedna, to za każdą klatkę schodową nie przezna- 
czoną wyłącznie dla slużby należ ię dozorcy 
30% wynagrodzenia zasadniczego. Jeżeli w domu 
znajdują się koncesjonowane: restauracia, kawiar- 
nia, szynk, cukiernia, mleczar adłodajnia, pic- 
karnia, fabryka wody sodowej, fabryka pasty du 
butów, zajazd, stajnia samoistny sklad, szkoła, sto- 


warzyszenie, dom modlitwy, lub warsztaty ręko- 
dzielnicze, zatrudniające ponad 5 robotników, nale- 
ży się dozorcy 50% dodatek do wynagrodzenia 
miesięcznego, zaś za każde następne przedsiębłor- 
stwo tego rodzaju, mieszczące się w tym samym 
domu a 20% więcei. 

6. Za gaszenie lampek orjentacyjnych należy się 
dozorcy 3 zł. miesięcznie, o Ile spoczywa na nim 
obowiązek gaszenia ich przed godziną 6 rano. 

7) Właściciej realności obowiązany jest dostar- 
czyć dozorcy przyrządy, sprzęty, naczynia i ma- 
teriały, służące do czyszczenia | oświetlania domu 
Ponadto książeczkę kwitarjuszową, w której ma- 
ią być kwitowane wszelkie pobary dozorcy oraz 
powierzone inwentarze | narzędzia. 

8. Bozorcy domu należy slę bezpłatne mieszka- 
nie, położone na parterze, możliwie blisko bramy, 
z piwnicą i prawem używania strychu do susze- 
nia bielizny w tym samym domu. Naprawa mie- 
szkania dozorcy zniszczonego przez powódź lub in- 
ny kataklizm przez dozorcę niezawiniony, doko- 
naną być winna kosztem właściciela domu. O Ile 
w mieszkaniu niema dostatecznego światła dzien- 
nego, dozorca musi otrzymać od właściciela, wzglę 
dnie zarządcy prawo używania nawet za dnia o- 
świetlenia gazowego, czy elektrycznego, a w razie 
braku instalacji pół litra nafty dziennie. 

9. Podatek wndociązowy opłaca za dozorcę wła- 
ściciel realności. 

10. Dozorca, o ile nic jest ubezpieczony w Kasie 
chorych z powodu zatrudnienia głównego, winien 
być ubezpieczony w Kasie chorych, a oprócz tego, 
o ile w domu jest winda elektryczna itp. ma po- 
nadto dozorca domu, względnie członek radziny 
przy obsłudze go zastępujący być ubezpieczony od 
wypadku w myśl odnośnych obowiązujących prze- 
pisów. Orzeczenie to obowiązuje ad dnia 14 £ru- 
dnia 1927 do dnia 30 listopada 1928. 

—=an0= 


KRONIKA 


= 
Kraków, 18 ałycznia. 
DYREKTOR MIĘDZYNARODOWEGO BIURA 
PRACY TOW. ALBERT THOMAS, po zakończe- 
niu sesji górnośląskiej komisji opiniouawczej pra- 
cy w Katowicach przyjeżdża do Krakowa jutro 
wleczorem na jednodniowy pobyt. 


CZY JESTEM WYBORCĄ? Zzłosił się do na- | 


szej redakcji robotnik z jednego z przedmieść kra- 
kowskich z następującym interesem: 

— Dostałem od obwodowej komisji wyborczej 
zawiadomienie, że mają mnie wykreślić ze snisu 
wyborców, za to, że byłem w zeszlym roku są- 
downie skazany. 4 

— A za co zostaliście skazani? 

— Za pobicie. 

— A czy odsiedzieliście już karę? 

— Nie i me będę odsiadywał, bo pierwszy raz 
w życiu stawałem w sądzie i dlatego sąd darował 
mi wykonanie kary. 

— Skoro wykonanie kary zostało zawieszone, 
to i skutki kary są zawieszone, więc nie tracicie 
prawa wyborczego. 

— Cóż zatem mam zrobić, żeby mnie nie wy- 
kreślili? 

— Idźcie między zodziną 4 a 6 popołudniu do 
swojej obwodowej komisji wyborcze] z wyrokiem 
sądowym | wykażcie, że wykonanie kary było za- 
wieszone. 

— Kiedy zginął mi wyrok. 

— To idźcie tam bez wyroku i powiedzcie, że- 
by komisja zbadała w sądzie, że wykonanie kary 
była zawieszone. 

— Między 4 a 6 nie magę. bo pracuję do 6. 

— Możecie w niedzielę tam pójść w tych go- 
dzimach. W najbliższą niedzielę upływa ostatni ter- 
min sprzeciwu przeciw wykreśleniu ze spisu wy- 
borców. Albo jeszcze lepiej będzie, jeżeli wcześ- 
miej wniesiecie ten sprzeciw na piśmie; napiszcie 
o zawieszeniu kary i poszlijcie ta do komisji przez 
żonę albo dziecko. 

— A w jaki sposób mam się potem dowiedzieć, 
czy jestem wyborcą? 

— Komisja obwodowa zawiadomi was pisemnie 
1 gdyby was wykreśliła, będziecie wtedy mogli 
1ekurować do komisji okręgowej, ale do tego nie 
przyjdzie, bo jeśli sąd wam karę zawiesil, to ko- 
misja obwodowa z całą pewnością nie wykreśli 
was ze spisu wyborców. 

SZEF SZTABU DOK KRAKÓW pufcownik Bo- 
lesławicz powrócił z urlopu I objął swe funkcje 
służbowe. 

EGZAMIN KWALIFIKACYJNY na nauczycieti 
szkół! powszechnych przed komisją kwalifikacyj- 
ną w Krakowie, zacznie się częścią piśmienną dnia 
15 marca br. w szkole powszechnej im. J. Kacha- 
mowskiego (ul. Loretańska 1). — Podania należy 
przedkładać drogą służbową, najdalej do 20 lute- 
Eo, do których dołączone być muszą obok tabeli 
kwalifikacyjnej: metryka, świadectwa dojrzałości 
i wszystkie dekrety nominacyjne. Przy egzaminie 
wymaganą będzie między innemi dokładna znajo- 
mość programów szkolnych, administracji szkol- 
nej i nauka śpiewu. 

t Z SAULENFELS - SEELINGÓW HELENA 
ZOLLOWA, wdowa po proiesorze Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, przeżywszy 87 lat, zmarla dnia 
17 bm. w Krakowie. Ś. p. Helena Zollowa była 
matką Fryderyka Zola, profesora wydziału pra- 
wa ma Umwersytecie Jagiellońskim, ostatniego 
wiceprezydenta Rady szkolnej krajowej we Lwo- 
wie. Wyprowadzenie zwłok z domu pod 1. 25 przy 
uł. Studenckiej, we czwartek dnia 19 bm. © go- 
dzinie 2'30 popołudniu na cmentarz rakowicki. 

ZACZADZENIE GAZEM ŚWIETLNYM. W dniu 
wczorajszym pogotowie ratunkowe interwenjowa- 
ła na ul. Barskiej w wypadku zaczadzenia gazem 
świetlnym, któremu uległa robotnica Atma Ponik, 
licząca lat 24. Po zastrzyknięciu kamfory, lekarz 


pogotowia przewiózł ofiarę wypadku do szpitala. | 


POPARZENIE. Wczoraj popołudniu wezwano 
pogotowie ratunkowe na ul. Biskupią 12. gdzie S. 
Kopiówna w czasie przygotowywania pasty do 
podłogi, spowodowała wybuch spirytusu i dozna- 
ła silnych ponarzeń na calem ciele. Lekarz pogo- 
towia przewiózł ofiarę wypadku w groźnym sta- 
nie da szpitala. św. Łazarza. 

KIESZONKOWCY GRASUJĄ W BANKACH. — 
Wetstein Henryk, handlowiec, zzłosił w policji, że 
skradziono mu w gmachu Banku kredytowego po- 
wszechn. w Rynku głównym z kieszeni plaszcza 
gotówkę 400 złotych, którą otrzymał od sweza 
pracodawcy na wykupienie weksli. 

WPADŁ POD AUTO. Najechało auto Nr. 20 Kr. 
R. P. w ul. Zwierzynieckiej na Maurycego Loewy, 
kupca z Kęt. Nieszczęśliwy dostał się pod auto, je- 
dnak nie odniósł żadnych poważniejszych obrażęń 
cielesnych. 


NAPRZÓD” — Nr 


SMUTNY KONIEC ZABAWY SPIRYTUSEM. 
W mieszkaniu robotnika Knapika przy ul. Czarno- 


spirytusem do palenia i w trakce zabawy, zapali- 
ły spirytus. Wskutek tego dzieci doznały licznych 
poparzeń na całem ciele. Na krzyk dzieci nadbiegli 
domownicy i ogień ugasili. Zawczwane pogotowie 
ratunkowe odwiozło dzieci do szpitala. 
DJAMENTOWA KRADZIEŻ. Wlamano się do 
sklepu M. Pencera ze szklem przy ul. Dietla 36. 
Złodzieie skradli lady 80 diamentów do 
krajania szkła w 400 złotych. 
—030 
KURS RYSUNKÓW ZAWODOWYCH dla blacharzy 
rozpocznie się w Muzeum przemysłowem dnia 4 lutega 


mysłowem codziennie od zodziny 8—2 popołudniu. 
ODCZYT PRAWNICZY, o którym wczoraj dam'aślić- 
my, wyzlosi dr. Józef Steinberg (nie Schnitzer). 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś we środę poraz szósty „Tajemnica powodzenia", 
jutro „Mamusia“, która oslązneła wylątkowy sukces 
wesołości. W „Zielonym iraku“ Flersa rolę hrabiego de 
Latour — Latour wykona dyr. Nowakowski, który ko- 
medię Flersa przygotowuje jako reżyser. Równocześnie 
pod klermmkiem reżysera Sosnowskiego odbywają się 
próby z komedj! Maughaina „Kiedy wrócisz?". 

OPERETKA „NOWOSCI“. „Królowa Przedmieścia”, 
wodewit K. Krumłowskiego w dotychczasowej obsadzie 
z występem Tadeusza Wołowskiego grany będzie dziś 
we środę, w pląiek, sobote i w niedzielę a godzknie 7'30 
wieczorem, oraz w niedzielę o godzmie 330 popołudniu 
po cenach zniżonych ze względu na rozliczne zglosze- 
nia z prowincji. Jutro we czwartek teatr, z powodu 
przygotowań do premiery ogeretki Falla „Słowik hisz- 
pański", zamknięty. Wystąpią w niej Cz. Celińska I Ta- 
deusz Wołowski (reżyser), częścią muzyczną kieruje 
kapelmistrz W. Yrłey-Jurkiewicz, balety | ewolucja u- 
kładu W. Morawskiego. Premiera w najbliższych dniach. 

TEATR DLA DZIECI W „RAGATELI*. Przedstawie- 
nle baśni tantastyczne! „Królewna pokrzywka" odbędzie 
slę w niedzielę 22 stycznia punktualnie a godzinie 11 
przedpoludniem. Bilety sprzedale kasa teatru „Bagate- 
la" codziennie od godziny 5 popoludniu. 

VASA PRIHODA, slawny mistrz skrzypków, wystąpi 
tylko jeden raz w niedzielę 22 bm. w Starym Teatrze. 

KARIN MICHAELIS, slynna powieściopisarka duńska, 
wygłosi we wtorek 24 bm. w Starym Teatrze adczyt 
na temat „Gdy my kobiety jesteśmy chore". Bilety w 
cenie od 1— złotych do nabycia w kasie Starego 


Teatru. 
KARNAWAŁ 


PRZED REDUTĄ PRASY. Z Krakowa | z prowincji 
napływają bardzo liczne zgłoszenia na redutę prasy, 
która będzie, jak co roku. naiśwleinicjszą zabawą kar- 
nawałową. Komitet, chcąc uniknąć natłoku utrudniają- 
cego swobodną zabawę, ograniczył Ilość biletów wstę- 
pu. Bilety należy nabywać wcześniej Sprzedawane są 
w redakch „Czasu“ od zodzmy 6 wieczorem. Komitet 
reduty prasy urzęduje codziennie w lokalu Syndykatu 
dziennikarzy, płac Szczepański 7, od godziny 8 wie- 
czorem. 

DANCINGI PRAWNIKÓW odhywać sle beda podob- 
nie jak lal ubległych w salach Towarzystwa Technicz- 
nego, ul. Straszewskiego 28, we czwariki karnawału 
(19, 26 stycznia i 9, 16 lutego) o zodzinie 9 wieczorem. 
Wstęp tylko za Imlennemi zaproszeniami, klóre wydaje 
się od zedziny 12—1 w południe w lokalu Towarzystwa 
bibljoteki słuchaczów prawa, ul Gałęba 20, parter. 


2 Doiski 


DWIE KATASTROFY KOLEJOWE. Dnia 15 
bm. a godzinie 1.30 stacia osobowa we Lwowie 
była widownią poważnej katastrofy kolejowej. Mia 
nawicie przy przetaczaniu na zamkniętym torze 
składu pociągu osobowego wpadło na zaporę T 
wagonów osobowych niszcząc ją i rozbijając rów- 
nocześnie murowany barak stacyiny. Wskutek za- 
walenia się baraku odniosło ciężkie obrażenia cie- 
lesne 3 pracowników znajdujących się w baraku 
w chwili katastrofy. Jeden z nich zmarł, Władze 
kolejowe wdrożyły śledztwo w tej sprawie. 

Dania 16 bm. o odz. 3.20 na stacii Koluszki na 
zwrotnicy pociąg osobowy zderzył się z parowa- 
| zem przetokowym. przyczem wykoleiły się dwa 
wagony osobowe i parowóz przetokowy. Wskutek 
wypadku lekko ranny został jeden z pasażerów. 
Na miejsce katastrofy wyjechała specjalna komisja 
i pociąg ratunkowy. Po uprzątnięciu toru podjęto 
normalny ruchl_ 

O TRAGICZNEJ ŚMIERCI „CZŁOWIEKA — 
MUCHY“ donoszą pisma lwowskie następujące 
szczegóły: W niedzielę około godziny I w polu- 
dnie, na ul. Akademickiej przy niezliczonych tłu- 
mach publiczności wystąpił ze swemi karkołom- 
nemi produkcjami Stefan Poliński, zwany „czlo- 
wiekiem-muclią". Wśród niebywaiego naprężenia 
Poliński wdrapał się po ścianie na kopułę gmachu 
na rogu ul. Akademickiej i Chorążczyzny i rozrzu- 
ciwszy reklamowe ulotki oraz czekoladę, począł 
,przeprawiać się po linie na drugą stronę ul. Cho- 


wiejskiej 23 troje małoletnich dzieci, bawiło się į 


br. Bliższe informacje uzyskać można w Muzeum prze- ! 
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rążczyzny na dach kamienicy, w której nrieścł się 
pokój do śmiadań Teliczkowej. Publiczność z za- 
partym tchem przypatrywała się temu widowisku. 
Poliński, dotarlszy do połowy ulicy, począł zdaje 
się słabnąć, albowiem ruchy rąk stawały się po- 
wolniejsze i ociążałe. Może na metr odległości od 
celu Poliński zawisnął na chwilę nieruchoma na 
linie, poczem zrobiwszy jeszcze kilka nieznacznych 
przesunięć, ostatkiem woli poderwał się i skoczył 
na dach. Skok ten byl fatalny, Poliński poślizgną- 
wszy się tuż na krawędzi dachu, runął z drugiego 
piętra na bruk calym ciężarem ciaia. Wypadek 
wywołał pioruncjące i paniczne wprost wrażenie 
na publiczności. Panie wśród okrzyków przeraże- 
nia rzuciły się do ucieczki, mężczyźni zaś pośpie- 
szyli nieszczęśliwemu z pomocą, która jednak o- 
kazała się zbędna. Poliński wskutek upadku strza- 
skał sobie rękę i załamał podstawę czaszki, — 
W nieprzytomnym sianie ouwieziono go da szpi- 
tala, gdzie nie odzysza'*szy przytomności, zmarł. 
Poliński pochodził z Bielska i rozpoczał swolą ka- 
rierę jako chłopak ohrętowy, chciał bowiem w ten 
sposób. ie mając peniędzy. dostać się do Ame- 
ryki. Jednak gdy okręt przybył do jednego z por- 
tów amerykańskich, nie pozwolono mu wysiąść 
na ląd. Powrócił wię: do Europy i wstąpił do 
cyrku Hagenbecka w Bremie marząc przy swych 
zdolnościach akrobatycznych o karierze filmowej. 
W jakiś czas potem udał się do Czech i tam w r. 
1923 dokonał skoku krawurcwego na wysokości 
S00 metrów z jednego auropianu wojskowego da 
drugiego. Zagraiiią popisywzł się pad pseudoni- 
mem Rali Ursus Stefaca, głównie jako skoczek. 
Poza tem Poliński cdznaczał się fenomenalną siłą. 
W Polsce Poliński niedawno popisywał się w War 
szawie, Krakowie i Katowicach. 

WYKŁADY ESPERANTA W UNIWERSYTECIE 
WARSZAWSKIM. W trymestrze zimowym prof. 
dr. Odo Bujwid będzie prowadził wykłady w u- 
niwersytecie warszawskim pt.: Języki sztuczne i 
Esperanto. Wykłady odbywać się będą w ponie- 
działki od 7 da 8 i w soboty od 4 do 5 popol. w au- 
dytorjium XL. Wykład Inauguracyjny odbędzie się 
21 stycznia o godz. 4 pop. Jest to pierwszy krok 
na drodze oficjalnego zainteresowania się nauki 
polskiej kwestią języka pomocniczego wślad za 
uniwersytetami Zachodu, które już dość dawno za- 
ięły się Esperantem. 

UCIECZKA SZEŚCIU WIĘŹNIÓW Z WIĘZIE- 
NIA KARNEGO. W poniedzialek o godzinie 7-ej 
wieczorem, z więzienia karnego przy ul. Długiej 
w Warszawie, zbiegło sześciu więźniów, prze- 
stępców kryminalnych. Szczegóły ucieczki nara- 
zie nie sprawdzone. 

DWIE OFIARY ZEMSTY ZŁODZIEI. Przed- 
wczoraj okolo zodziny 11 wieczorem. ul. Grzy- 
bowska w Warszawie stała się terenem tajemni- 
czej zbrodni, której ofiarą padli małżonkowie Boj- 
majl. Zamieszkiwali ani przy sklepie galanteryjno- 
tytoniowym, mieszczącym się w domu nr. 66; — 
skłep ich był w swoim czasie nawiedzany przez 
złodziej, jednak dzięki czujności właściciela, kra- 
dzież towarów nie udała się. Złoczyńcy — jak 
głosi wersja — postanowili zemścić się. 1 oło kry- 
tycznej nocy wtargnęło dwóch bandytów do mie- 
szkania B. zabijając kilkoma strzałami z rewol- 
weru oboje małżonków: 40-letniego Szyję Chaima 
i 35-letnią Ryfkę Bojmailów. Po krwawej zbrodni 
napastnicy zbiegli, steroryzowawszy uprzednio 
dozorcę domu. W czasie tego strasznego czynu 
w lokalu spało dwoje małoletnich dzieci których 
okrutny los w ciągu jednej godziny pozbawił ro- 
dziców. 

POŻAR W FABRYCE TYTONIU. W sobotę w 
państwowej fabryce tytoniu w Łodzi skutkiem de- 
fektu w motorze powstał pożar. Zajęła się miana- 
wicie pewna ilość machorki. Pożar dzięki energicz- 
nej akcji ratunkowej został natychmiast opanowa- 
ny. Straty są minimalne. 

PODWÓJNE MORDERSTWO 1 SAMOBÓJ- 
STWO POLICJANTA. Dnia 17 bm. w Bohorod- 
czanach pod Stanisiawowem posterunkowy Bole- 
sław Pająk wpadł do miejscowej komendy policił 
1 zastrzelil swego przelożonego przadownika Sze- 
ligowskiego oraz postermnkowego Sabdlewskiego, 
poczem odebrał sobie życie. Powodem tragiczne- 
go zajścia bylo ukaranie Pająka 7-dniowym are 
sztem za przewinienie służbowe. 
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Z zagranicy 


LITWA ZASĄDZA RZEKOMYCH SZPIEGÓW 
POLSKICH. Urzędowa „Lietuva“ donosi, że sąd 
wojenny w Wiłkomierzu rozważał w dniach od 12 
da 14 bm. Sprawę 7 osób oskarżonych o szpiego- 
stwo na rzecz Polski. Po przeprowadzeniu roz- 
prawy sąd wojenny skazał oskarżonego Domey- 
kę na karę śmierci, Wiłkiewicza na dożywotnie 
ciężkie więzienie, Antoniego Suchowskiego na 15 
lat ciężkiego więzienia, Bakenasa, Dailidenasa i 2 
braci Szarzewskich uwolnił od winy. 


TELEGRAMY 


<97 
Kandydatury PPS 
Warszawa, 17 stycznia (tel. wł. „Naprzodu”). 
Konferencja okręgu pomorskiego w Grudziądzu u- 
staliła następujące kandydaiury do Sejmu: okręg 
29 Tczew: 1) Wojewoda, 2) Kruczkowski, 3) Zle- 
Jonka. 4) Kamiński: okręg 30 Grudziądz: 1) Gryłow 
ski, 2) Guziałek, 3) Domański, 4) Jeleń; okręg 31 
Toruń: 1) Nebrynk, 2) Domańska, 3) Woityra, 4) 
Tomaszewski. 
Konferencja okręgu piotrkowskiego ustaliła kan- 
dydatury: 1) Zaremba, 2) Próchnik, 3) Kotarski. 
Konierencja okręgu Ostrów Mazowiecki ustaliła 
kandydatury: 1) Dubois, Z) Leśniewski, 3) Pudan. 
Do senatu: W okregu pomorskim: 1) Chęciński, 
2) Domański, 3) Kampert. W okręgu piotrkowskim: 
1) Niemeczek, 2) Kotarski, 3) Dobruś. 


Odpowiedź litewska w drodze 


ZGODA NA ROKOWANIA | ZASTRZEŻENIA 

Warszawa, 17 stycznia (tel. wł. „Naprzodu*). 
Kurjer ministerstwa spraw zagranicznych p. Tar- 
nowski wyjechał z Kowna dzisiaj o godzinie 1! 
przedpołudniem, nie zaś jak było pierwotnie posła- 
nowione, wczoraj wieczorem. Wobec tego p. Tar- 
nowski przybędzie do Warszawy dopiero w czwar- 
tek o godzinie 7 rano. 

Sądząc z głosów prasy litewskiej rząd litewski 
zgodzi się w zasadzie na rakowanła z Polską, wy- 
sunie jednak zastrzeżenia co do bezpośredniel ko- 
munikacji kolejowel. 


Organizacja banków 


PROJEKT ROZPORZĄDZENIA O WARUNKACH 
WYKONYWANIA CZYNNOŚCI BANKIERSKIGH 

Warszawa, 17 stycznia (tel. wł. „Naprzodu”). 
Jak się Wasz korespondent dowiaduje, w tych 
dniach zostal opracowany projekt rozporządze- 
nia prezydenta Rzplilej o warunkach wykonywa- 
nia czynności bankierskich | nadzorze nad temi 
czynnościami. W myśl artykułu 13 projektu tego 
rozporządzenia najmniejsza wysokość kapitału za- 
kladowego dla zakładów kredytu krótkotermino- 
mego zostala oznaczona dla banków mających 
siedzibę bądź też oddzlał w Warszawie, na 2 mi- 
Keny 500 tysięcy zł. w Krakowie, Lwowie, Ka- 
towicach, Poznaniu i Łodzi na 1.500.000 zł, w in- 
nych miastach na 1 miljon zł. 

Dla barków hipotecznych naimnicjszn wysokość 
kapitału zakładowego została oznączona hez 
względu na siedzibę na 5 milionów zł. 

Dla domów bankowych uprawnionych do wszy- 
stkich zwykłych czynności bankieeskich, wyso- 
kość kapitału zakładowego wynosić musi naj 
mniej 20% stawek przytoczonych powyżej, dla 
domów bankowych o ograniczonym zakresie dzia- 
iawa 10%. Dla zakładów zastawniczych także 


1076, 
Ucieczka żołnierzy czeskich 


na skradzionym samolocie 


Praga, 17 stycznia (PAT). W niedzielę rano w 
lotniczej szkole wojskowej w Prościejowie (Pro- 
snitz na Morawach) wdarli się do hangaru po u- 
przedniem unieszkodliwieniu straży dwaj wydale- 
ni ze szkoły żołnierze Edward Mika | Fr. Marek 
i na szkolnym aparacie uciekli prawdopodobnie do 
Rosił sowieckiej. Ponieważ aparat nie jest przy- 
stosowany do długich lotów. przypuszczają, że 
śmiałkowie będą zmuszeni lądować może w Pol- 
sce. Ministerstwa ohrony narodowej zawiadomiła 
o wypadku urzędy krajowe i zagraniczne celem 
przedsięwzięcia odpowiednich kroków na wypa- 
dek wydądowania aparatu. 

SAMOLOT WYLADOWAŁ W POLSCE 

Hruhleszów, 17 stycznia (PAT). Dnia 15 stycz- 
nia w godzinach wieczornych wylądował obok 
wsl jędrzejów gminy Giętkie powiatu hrubieszow- 
sklego z powadu defektu motoru samolot czecho- 
słowacki, na którym dwaj wydaleni z czechosło- 
wackiej woiskowe| szkoły loiniczej żołnierze Ed- 
ward Mika | Fr. Marek chcieli prawdopodobnie 
udać się do Rosji sowieckiej. Zarządzono za nimi 
pościg. który do tej pory nie dał pozytywnych 
wyników. Władze są jednak na ich tropie. 


M ędzynarodówka zawodowa 


Berlin, 17 stycznia (PAT). Dziś o godzinie 10 rano 
rozpoczęły się w domu związków zawodowych 
obrady międzynarodówki związków zawodowych. 
Wczoraj zarząd międzynarodówki zawodowej 
przyjął na swojem posiedzeniu sprawozdanie z 
dzlałalności za drugie półrocze 1927, oraz uchwalił 
program prac na rok 1928. 

Pozatem omawiano sprawę praz przygoto- 
wawczych między innemi sprawę reorganizacji 


mliędzynarodówki zawodowej, sprawę przygoto- | 
wań do najbliższej międzynarodawej konierencil 
pracy i sprawę zwalczania wojny i niebezpie- 
czeństw wojennych. 


Pojedynek Mussoliniego z zięciem 
króla włoskiego? 


Rzym, 17 stycznia (PAT). Wyc ący w Za- 
grzeblu horwacki „Hryastki Narodni Glas“, poda- 
ie wiadomość o rzekomym pojedynku Mussolinie- 
ga z zięciem króla włoskiego kpt. Calvi Bergola, 
Powodem pojedynku był podobno fakt, że Musso- 
lmi chciał wybić na nowych monetach dwuliro- 
wych pęki rózg liktorskich, na odwrotniej zaś 
stronie swój wizerunek z napisem“ Mussolini Dux“ 
Król sprzeciwiał się temu projektowi. Mussolini 
nalegal. wreszcie król miał prosić Mussoliniego, | 
aby porozwniał się w tej sprawie z następcą tro- 
nu, który zapytał podobno o radę kpt. Calvi Ber- 
gola. Ten ostatni sprzeciwił się zamiarom Musso- 
Imiego, przyczem miał go obrazić co doprowadzi- 
ło do poiodymku, w którym Mussolini miał odnieść 
ranię. 

„Giomale D'talia" polemizuje z doniesicniem 
dzienwika horwackiego, utrzymując, że na całej 
wersji niema am słowa prawdy. 
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SFERA DZIAŁANIA KONSULATÓW 
ANGIELSKICH W POLSCE 

Warszawa. 17 stycznia (tel. wł. „Naprzodu”). 
Dzisiaj generalny konsulat angielski ogłosił spis 
konsulatów anziciskich w Polsce oraz cznaczył 
teren ich działalności, a mianowicie: 

wlcekonsulat w Katowicach będzie obsługiwał 
poza Górnym Śląskieni powiaty Biała. Chrzanów. 
Kraków miasto i Kraków powiat, Wadowice, O- 
święcim, Wieliczka I Żywiec; 

wicekonsulat w Borysławiu: powiaty Borysław 
i Drohobycz; 

wicekopsulat we Lwowie: województwo lwow- 
skie z wyiątkiem powiatów borysławskiega i dro- 
hobyckiego, województwa tarnopolskie. stanisla- 
wowskie i krakowskie z wyjatkiem powiatów ab- 
slugiwanych przez wicekonsułat w Katowicach. 


KSIĄŻĘ MONACO ŻENI SIĘ Z CÓRKA 
MORGANA 

Monte Carlo, 17 stycznia (PAT). Książe Monaco 
zaręczył się z miss Anną Morgau córką miljarde- 
ra amerykańskiego Pierpont Morgana. 

LYNCZ 

Flint, 27 stycznia (PAT). Stan Michizan. Po are- 
sztowaniu osobnika oskarżonego o porwanie 5-let- 
nłej dziewczynki 10 tyslęczny tlum atoczył więzle- 
nie z zamiarem zlynczowania winnego. Władze 
więzienne musiały uciec się do użycia gazów łza- 
wiących dla rozproszenia tłumów, które zostaly 
ostatecznie odparty przez wojsko. 


Prześląń $ospodar czy 


Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE 

Na wtorkowym targu płacono: mleko zbierane 
1 litr 30—35 groszy, mleko niezbier. i litr 40—45 
£r. Śmietanka słodka 1 litr 60—70 gr., śmietana 
kwaśna 1 litr 1'80—2'40 zł., masło zwycz. ! kg. 
4'50—5 zł, masło deser. I kg. 5'80—640 zl., ser 
krowi 1 kg. 1'30—1'40 zł, laja kopa 16'70—17 zł., 
jaja szt. 28—30 zr. kury szt. 5—8 zl.. kaczki żywe 
szt. 5—7 zł, kaczki bite szi. 4—6 zl, gęsi żywe 
szt. 10—15 zł. gęsi bite szt. 7—12 zł, indyki szt. 
14—22 zl., kwiczoły para 60—80 gr., zające w ská- 
rze szt. 8—9 zł. zające bez skóry szt. 5—6 zł, 
jablka krajowe 1 kg. 070—140 zł, cytryna szt. 
12—15 gr., ziemniaki 1 kg. 14—15 gr., buraki I kg. 
20—25 gr. marchew 1 kg. 20—25 gr. cebula 1 kz. 
50—60 zr., czosnek 1 kz. 1'40—1%60 zl.. kalafjory 
szt 2—3 zł., pietruszka 1 kg. 35—40 gr., szpinak 
1 kg. 1'40—160 zł, selery 1 kg. 40—45 gr., wło- 
Szczyzna 1 kg. 35—40 gr., chrzan 1'60—1'80 zł. 


Związki 1 zóromadzenła 


= 

DO KOMITETÓW DZIELNICOWYCH PPS W 
KRAKOWIE I MĘŻÓW ZAUFANIA. Zawiadamia- 
my, że zaproszenia na zebrania dzielnicowe są do 
adebranla w biurze OKR. Nadto są do nabycia 
egzemplarąc ordynacji wyborczej w cenie i złoty 
Sztuka. 4 OKR PPS, Kraków -- miasto. 

BACZNOŚĆ KOMITETY PARTYJNE!  Zzlo- 
szenia o reierentów na zgromadzenia wyborcze 
przesyłać należy trzy dni przed zgromadzeniem — 
wyłącznie tylko na adres: Z. Klemenslewicz, Ba- | 
1arego 5. Kraków. 
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ZWIERZYNIEC. Zgromadzenie wyborcze we 
czwartek 19 stycznia o godzinie 6 wieczorem w 
lokalu Czytelni Robotniczej przy ul. Królowej Ja- 
dwigi. Referent r. m. tow. Haecker. 

DĘBNIKI. Zebranie wyborcze we czwartek 19 
stycznia o godzinie 7 wieczorem w lokalu p. Ber- 
gera przy ul. Zamkowej. Ref. Dr. Rosenzweig. 

POCZTOWCY. Zgromadzenie we czwartek 19 
stycznia o godzinie 11 przedpołudniem w sali Do- 
mu Rohotniczego przy ul. Dunajewskiego 5. Re- 
ferent Dr. Marek. 

KONFERENCJA MĘŻÓW ZAUFANIA wszyst- 
kich zakładów wojskowych w piątek 20 stycznia 
n godzinie 6 wieczorem w sali Domu Robotnicze- 
£o przy ul. Dunajewskiego 5. Referent Dr. Rosen- 
zwelę. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU PRACOW 
NIKÓW UMYSŁOWYCH odbędzie się dzisiaj we 
środę o godzinie 7'30 wieczorem przy ul. Sław- 
kowskiej 6. Przypomina się, że trzykrotna nieo- 
hecność na posiedzeniu powoduje utratę mandatu. 
Wzywa się wszystkich członków Zarządu do pun- 


| ktualnczo przybycia. Posiedzenia Zarządu odby- 


wać się będą odtąd z reguły co Środę zamiast we 
wtorki. 
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SPRAWY TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 
ROBOTNICZEGO (TUR) 

Bibljoteka TUR, ul. Dunajewskiego 5, parter o 
twarła w dnie powszednie od godz. 5—8 wieczo- 
rem, w niedziele od 11—1 w południe. Bibljote- 
ka posiada 10.000 dziel naukowych, 6000 beletry- 
stycznych i 2500 książek dla młodzieży, 

Czyselia TUR, ul. Dunajewskiego 5, parter za- 
opatrzona bogato w czasopisma, otwarta w dnie 
powszednie od godz. 5—8 wieczorem, w niedzielę 
od 11—I w poludnie. 

TUR w Ognisku dQukarzy. Rynek gl. 12, dziś o 
godzinie 7 wieczorem odbędzie odczyt tow. Jana 
Maelisza p. t. „Cuda wieków średnich“, Odczyt bę- 
dzie ilustrowany licznemi przeźroczatmi. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J]. SŁOWACKIEGO 


Środa: „Tajemnica powodzenia", 
Czwartek: „Mamusia“. 
Piątek: „Turandot“. f 


OPERETKA „NOWOSCI“ 
Środa: „Królowa Przedmieścia“. 
Czwartek: Teatr zamknięty, 
KOŁLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek o godz. 7 wiecz.) 
Środa: Prof. Uniw. Dr. Witold Wilkosz: Praktyka 
i teoria radja. 

Czwartek: Doc. Uniw. Dr, H. Willman Grabow- 
ska: Matha-Blarata, 

Sobota: Dr. Emil Schinagel: Kirs psychologii in- 
dywidnalnej wedlug Dra Adlera, 

KINOTEATRY 
Bagatela: „Symfiania zmysłów”, 
Corsa: „Lot naokoło Świata" ` 


Nawości: „Uwiodlem ci żonę”. 
Promień: „Wiedeń miasto moich marzeń“. 


Sztuka: „Casanowa“. 

Uciecha i Wanda: „Mogiła nieznanego żołnierza” 
(wedlug powieści A. Struga). 

Warszawa: „W ogniu brylantów“. 


RADJO 
Środa IB stycznia 

Kraków (566 m.). 12.00: Sygnał czasu, hejnał z włeży 
Mar]ackiej, komunikat totnicza-meteorologlczny, koncert 
z płyt gramofonowych. 15.00: Komunikat gospodarczy, 
16.40: Odczyt pod tytułem „Czy Afryka północna może 
być kołonkzowana przez polskich robotników?" — wy- 
glosl redaktor W. Wohnout. 17.20: Skrzynka poaczto- 
wa — inż. St Broniewski. 17.45: Słuchowisko dla mło- 
dzieży „Syn Piasla* przez p. M. Mossoczową — w wy- 
konaniu artystów teatru miejskiego. 18.15: Koncert wo- 
kalny p. Olgi Didur. 18,55: PAT. 19.05: Kotmmikat rol- 
niczy. 19,15: Rozmakości. 19,30: Transmisja opery Dvo- 
tzaka „Rusalka“ z Katowic. 22.00: Transmisja z War- 
szawy. 22.30: PAT. 

Warszawa (1111 m.). 11.40; PAT. 12.00: Sygnał cza- 
su, komunikat latniczo-meteoroloziczny, hejnał z wleży 
Mar]ackieł w Krakowie, 14.40: PAT. 15.00: Komunikaty. 
15.20: Przerwa. 16.00: Odczyt pod tytułem „Aniropo- 
logla | wychowanie ftzyczne”* — wygłosi dr. Jan My- 
darski. 16.25; Nadprogram I kommtkaty, 16.40: Skrzyn. 
ka pocztowa — dr. M. Stępowski. 17.05: PAT, 17.20: 
Odczyt pod tyżutem „Nasza największa klęska spolecz- 
na" —- wygłosi p. Jan Szymański, 17.45; Transmisja z 
Krakowa. 18.15: Koncert z Krakowa. 18.55: PAT. 19.05: 
Komunikat rolniczy. 19.15: Rozmaitości — wygłosi pan 
Ludwik Lawlński. 19.30: Transmisja z opery katowic- 
kle] „Rusałka”, opera Dvorzaka. 22.00: Sygnal czasn ł 
komunikat latniczo-meteorologiczny. 22.05: PAT, 22,20: 
Komunikaty. 22.30: PAT, 


Ze sportu 


LIKWIDACJA ROZŁAMU W PIŁKARSTWIE 
POLSKIEM. W dniu 15 stycznia br. odbyło się w 
Warszawie konstytucyjne Walne Zgromadzenie 
nowego Polskiego Związku Pilki Nożnej. W dniu 
poprzednim oba związki piłkarskie, a mianowicie 
PZPN i Polska Liga odbyły odrębne likwidacyjne 
zebrania. Jakkolwiek wspólne konstytucyjne 
zgromadzenie miało mieć i miała w gruncie rze- 
czy formalne znaczenie, nie obeszło się bez takich 
momentów, które dowiodły nieustępliwaści ze 
strony Polskiej Ligi. Już bowiem na ostatnich kon- 
ierencjach komisyj porozumiewawczych okazywa- 
ło się, że tylko dełegaci PZPN czynią wszystka, 
by do likwidacji rozłamu jak najwcześniej dopro- 
wadzić. I o ile na punkcie statutu i postanowień 
obie komisje nie miały sobie nic do zarzucenia, 
o tyle pod względem uzgodnienia kandydatów no 
wego Zarządu, delegaci PZPN zarzieilł kom'sji li- 
gowei niedotrzymanie umowy. W konsekwencji 
tego komisja PZPN złożona z osób: kapitana Ko- 


bosa, p. Ruseckiego, tow. Michałowicza i tpw. 
Stattera, złożyła następującą deklarację: 
„Ponieważ Szanowni Panowie (Komisja ligo- 


wa) nie przyjmują do wiadomości kandydatur o- 
bopólnie nzzgodnionych i odrzucają kandydatury 
przez nas (komisję PZPN) uzupełniająco zgłoszo- 
ne, a listy kandydatów przez Szan. Panów po- 
danej poprzeć w głosowaniu nie moglibyśmy, al- 
bowiem sklad jej, jako całości, usuwa się z pod 
naszego zaufania, przeto oświadczamy, iż nie da- 
iemy kandydatów ani do Zarządu ani WG i D, 
mającego powstać PZPN. Doceniając atoli patrze- 
hę likwidacji szkodliwego dla sportu piłkarskiego 
w Polsce rozłamu, oświadczamy, iż na konstytu- 
cylnem walnem zgromadzeniu PZPN w dniu 15 
hm. zajmiemy stanowisko, umożliwiające przepro- 
wadzenie wyborów. 

"Tę deklarację odczytał na konstytucyjnem wal- 
nem zgromadzeriu imieniem PZPN tow. Słalter. 
poczem przystąpiono da wyborów władz. Prof. 
Dręziewicz postawił imieniem wszystkich okrę- 
gów PZPN wniosek o wybór zasłużonego dla 
szortu piłkarskiego prezesa Dra Cetnarowskiega, 


HEMOROIDY 
STAN ZAPALNY-KRWAWIENIE 


HEMORIN-KLAWE 


Powiatowa Kasa Chorych w Tarnowie 


ogłasza 


KONKURS 


na stanowisko kierownika 
działu administracyjnego. 


Wymagane kwalifikacje: 

1. Wykształcenie conajmniej średnie. 

2. Dokładna znajomość ubezpieczeń spałecz- 
nych, a w szczególności ustawy o ubezpiecze- 
niu na wypadek choroby. 

3. Znajomość księgowości i praktyka biuro- 
wa. 

4. Nieprzekroczony 40 rok życia. 

Posiadający praktykę w Kasach Chorych 
mają pierwszeństwo. 

Płaca według IX—VIII stopnia uposażenia : 
urzędników państwowych zależnie od kwalifi- 
kacyj. 

Podania z legalizowanemi 


odpisami śwła- 


dectw należy wnosić do dnia 31 stycznia 1928. 


roku. 


Za Zarząd Powiafawej Kasy Chorych w Tarnowie 
Dyrektor: Przewodniczący: 
Dr. Mildner m. p. wiz Kluger m. p. 


„NAP R ZÓD” — Nr 15 Czwartek 19 stycznia 1928 


honorowym prezesem nowego PZPN. Wniosek ten 

wywałał na ławach delegatów Ligi konster e. 

I rozpoczęła stę dyskusja trwająca 2 godzi i 

gowcy, którzy swoją nieustępliwością zdawali się 

doprowadzić do rozbicia rokowań, musieli jednak 
| ustąpić przed gwałiowną kainpanią, prowadzoną 
przez jednolity blok wszystkich OZOPN na rzecz 
wyrażenia Dr. Cetnarowskiemu najwyższego u- 
znania. Zarówno tow. Statter, jak p. Rusecki i kpt. 
Kobos wykazywali, że w dotychczasowym pre- 
zesie Dr. Cetnarowskim PZPN dopatruje symbolu 
czystej idei sportowej przez siebie propagowanej, 
że niema chyba w Polsce sportowca i klubu pil- 
karskiego, któryby w drodze plebiscytu nie opo- 
wiedział się za nadaniem Dr. Cetnarowskiemu ho- 
norowèj prezesury. Delegaci PZPN  zrezygno- 
wawszy z udziału w Zarządzie nowego PZPN po- 
stanowili skoncentrować całą swą walkę da pun- 
ktu wyboru Dr. Cetnarowskiego prezesem hona- 
towym, I odnieśli moralny sukces. Żaden głos nie 
podniósł się przeciwko temu wyborowi, a oprócz 
wszystkich okręzów PZPN głosowała za tem liza 
luJzka. Następnie przystąpiono da wyboru Zarzą- 
{ du. Przy wstrz”— i się wszystkich okręgów 
j PZPN od glosowania wybrana novy zarząd zło- 
żony z samych ligowców, przyczem 8 osób woj- 
skowych (!). Do Komisji rewizyjnej delegaci PZPN 
zgłosili trzech kandydatów: p. Ruseckiego, kpt. 
| Kobosa I tow. Michałowicza, gdy atoli lizowcy 
wysunęli swoje kandydatury (samych wojsko- 
wych) i gdy się okazało, że wobec równości gła- 
sów komisja rewizyjna może być niewybratą, 
tow. Statter złożył oświadczenie, poparte rezy- 
gnacią p. Rusezl'cgo, że wobec chęci usunięcia 
się ligi z pod kontroli, PZPN cofa swoje kandyda- 
tury i zapowiada, iż do przyszłego Zarządu, mimo 
oraku jega p sicieli, ustosunkuje się rzeczo- 
wo, zaś na wypadek złej gospodarki przejdzie do 
opozycii. 

Następnie wywiązała się dyskusia na temat 
wysłania delegacji do Dr. Cetnarowskiczo z za- 
v:iadomieniem go o wyborze, jak również do ge- 
rerała Bończy. | rzecz ciekawa, o ile pezetpenow- 
cy proponowali w delegacji do Dr. Cetnarowskie- 
go jednego z lizi, a tyle ciel Ligi płk. 


przedstawic 
Krzyski protestował gorąco przeciwko temu, aby 
w sklad delegacji do generała Bończy wchodził 
przedstawiciel PZPN prof. Dręziewicz. Pan pul- 
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HAD ponow czapil: szaliki karlzgki. 0 0 Q 
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ALSK? 


Crepe Satin, Gesrgette, Crepe de rhne. w "ajnowszcch 
kolorsch po cenach najtańszych u tirtmy 1705 


Jadwiga Cypes, Krakow, Poselska 2. 


Zgublana zawiadomien saren | Rozponszechniajcie 
lẹ, wystawione przez P K U. 

Krakaw nad 1. 4390, ma oa- 
zwiska Józefa Mauśnicko go. 
inwaiidę, uniewaznia się. 


kownik Krzyski domagał się samych ligowców, by 
ci mogli bez kontroli zakomunikować panu gene- 
rałowi o tem, że tylko ligowcy byli wobec niego 
„praworządnymi" i „posłusznymi”*, Na skutek o- 
strego sprzeciwu ze strony tow. Stattera, który 
imieniem PZPN zastrzegi się przeciwko temu, aby 
— skoro ugoda została zawarta — na zewnątrz 
ligowcy manifestowali swoje tylko poglądy Wal- 
ne zgromadzenie zgodziło się na przedstawiciela 
PZPN w delegacji. W końcu wybrano delegację 
do pułk. Ulrycha. 

1 tak zakończy! się wreszcie niezmiernie szko- 
dliwy rozłam w piłkarstwie polskiem. — Samo 
konstyiucyjne zgromadzenie i poprzedzające Eo 
komisje wykazały, że: 1) w skład nowego Zarzą- 
du weszło aż 8 wojskowych (*), 2) przedstawicieli 
robotniczego sportu panowie ligowcy żadną miarą 
nie chcial] wldzieć w nowym PZPN, 3) ogromną 
nieustępliwość i niedotrzynianie umowy co da 
zgłoszonych kandydatur ze strony Ligi, 4) ustępli- 
wość PZPN i niebywałą dotąd solidarność wszyst- 
kich jego okręgów, 5) niejednolitość wśród ligow- 
ców (głosowanie ligi za honorową prezesurą Dra 
Cetnarowskiego i wałka w łonie jej o zmniejszenie 
ilości klubów ligowych). Jeżeli zanalizujiemy na- 
prowadzone momenty, dojdziemy do przekonania, 
że właściwe unormowanie stosunków i sprawie- 
dliwe ugrupowanie się wpływów w nowym PZPN 
nastapi na najbliższem Walnem Zgromadzeniu te- 
go związku, gdzie nad delegatami PZPN nie będzie 
Się unosić widmo rozłamu. Narazie cieszymy się 
z powodu zawarcia ugody i pragniemy, by sto- 
sunki w piłkarstwie polskiem weszły na tory spo- 
koinej i rzeczowej pracy, obmyślonej na wciąznię- 
cie najszerszych warstw młodzieży do pracy spor- 
towel. — Przy tej sposobności musimy podkreślić, 
iż na likwidującem Walnem Zgromadzeniu PZPN 
w dniu 14 bm. Dr. Cetnarowski w sprawozdaniu 
ustępującego Zarządu podniósł, iż cała prasą, za 
wyjątkiem robotniczej, zajęła wobec PZPN sta- 
nawisko nieprzychylne, przyczyniając się tem sa- 
mem do pogłębienia rozłamu. Dr. Cetnarowski o- 
taz cale zgromadzenie uchwaliło jednogłośnie wy- 
razić prasie rohotniczej, szczególnie „Naprzodowi” 
i „Robotnikowi*, uznanie i podziękowanie za jej 
ideowe stanowisko, zajęte w sporze między PZPN 
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PRZYBORY 
BILARDOWE 


Kije — Kule — Kredę 
Bandy — Karty do gry 
Szachy — Domina — Ru- 


letki — Gry towarzyskie 


poleca 
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Kraków — Rynek L. 37. 
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A poleca pa przystępnych cenach Firma 


T KAROL JAROSZ i SPUŁA T 


właściciela Hanusz i Jarcsz 


W kraków, Fiarjańska 35. Tel. 2329 W 
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Pracownia tapicerska 
ALEKSANDRA KONTURKA 
Kraków-Zwierzyniec, Kościuszki L. 45. 


Wykonywa wsielkie roboty w zakrea ten wchodząca, 
Szybko, solidnie, tanio — za gotówkę i na raty. 
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